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Na temat 
sesji sejmowej 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 14 lipca. 

Co się stała tak nagłego, że zaczynają wra- 
cać pogłoski z maja o zwołaniu nadzwyczajnej 
sesji sejmowej? W maju nie zwołano jej, gdyż 
Sanacja spodziewała się, że jakoś da sobie ra- 
dę z coraz kłopotliwszem położeniem; zresztą 
„czymiik miarodajny" na samo wspomnienie 
Sejmu dostaje znowu chęci wyjazdu na Made- 
rę. Pokazało się jednak, że sanaoja była zdol- 
ną do wytworzenia biedy, ale zaradzić jej nit 
pobrati — bez Sejmu ani rusz, pozory chce się 
jeszcze zachować. 

Nie chodzi o drobnostkę, o sprawy wylicza” 
ne jako przedmiot narad zwołać się mającej 
na wrzesień sesji. Rzecz nie leży w tem, jaki 
ma być nowy podział województw i sadów; 
jak mma być amputowane szkolnictwo ild. — 
rzecz leży w tem, że jeden kwartał roku bud- 
żetowego dał okrągło 78 milionów deficytu, 
dalsze zaś zapowiadają się jeszcze gorzej. Sa- 
nacja tak rozpaczliwie i tak dotychczas bez 
skutku powtarza: równowaga budżetu musi 
być utrzymaną, źe znalazła się wobec bez 
owocności dotychczasowych swych zarządzeń 
oszczędnościowych w położeniu bez wyjścia. 
| dlatego ucieka się o ratunek do Sejmu. 


Ze sirony sanacji opinia publiczna przyzwy* | 


czuiła się już do niejednej osobliwości, ale ta- 
kiego samobiczowania się nie było jeszcze. 
Jakto, Sejm pomiatany ma ratować taką nie- 
zmierną potęgę? A dlaczego w marcu br., gdy 
wśród hurra! — ze strony BB uchwalono bud- 
żet, posłano Sejm natychmiast do domu, z o* 
bawy, nie, aby. uchwalił, bo do tego BB nie 
dopuści, lecz, aby opozycja nie postawiła nie- 
przyjemnych sanacji wniosków? Dlaczego nie 
zwołano sesji w maju, gdy rząd już widział 
załamanie się budżetu | zrobił pierwsze „ce- 
sarskie cięcie”: colnął urzędnikom 15% do- 
datku? Dlaczego wogóle rządzi się bez Sej- 
mu, mimo że rządowi z tej strony wobec sto” 
sunków większościowych nie grozi żadne nie- 
bezpieczeństwo? 

Tu nie chodzi o strach czy jakąś groźbę; 
rzecz jest o głębszem znaczeniu: niesamowi- 
ta nienawiść Józefa Piłsudskiego do Sejmu, 
do parlamentaryzmu, do stronnictw, nie wy- 
łączając przez niego do życia powołanego. Po- 
wiedział przecież Pilsudski nieraz: jedna se- 
sja budżetowa — ta musi być, dopóki obecna 
konstytucja obowiązuje; poza tą sesją Sejm 
jest nietylko zbyteczny, ale przeszkadza rzą- 
dowi i dlatego nie zwoływano go przedtem, 
gdy opozycja była silną i nie zwołuje się go 
teraz, gdy BB ma olbrzymią większość? 

Co jednak znaczą słowa choćby najpotęż- 
niejszego dyktatora wcbec ciężkich stosun- 
ków, w jakich państwo i obywatele żyją. Rząd 
na te stosumki śnodka nie znalazł į nie znajdzie, 
chodby go szukał gorliwiei niż dotychczas. 
Czy nie jest rzeczą śmiechu godną, gdyby nie 
była tak smutną, że rząd szuka ratunku przed 
deficytem w tak małostkowych kach j 
kasowanie kilku województw sądów? 


K 


Obyczaje cenzury w Polsce 


KONFISKATA WCZORAJSZEGO NUMERU „NAPRZODU“ 


We wczorajszym artykule wstępnym „Na- | 
przodu” p. t. „PIŁSUDSKIZM* zostały skomfi- 
skowane dwa zdania z książki francuskiego 
profesora Barthelemy p. t. „La crise de la de- 
mocratie contemporaine“ o systemie p. PH- 


sudsktego i obyczajach sanacji. 

Równocześnie tesame wyważenia profesora 
Barthelemy ukazały się w katowickiej „Poło- 
nii“ 1 tam nie zostały skonfiskowane. 

Kadryl konfiskacygny.... 


Komornik likwiduj 


LICYTACJA RUCHOM 
Po rozłamie w PPS sanacyjni socjaliści z BBS 
zaczęli wydawać jako własny organ dziennik 
„Przedświt”, który narodził się z jednego Tozła- 
mu. by umrzeć przy następnym, kiedy BBS roz- 
padła się na dwie nowe grupy „iaworowszczy- 
ków“ i „moraczewszczyków”. 
Przez pewien czas obie grupy toczyły zaciętą 
walkę o „Przedświt”, zakończoną skandaliczną hi- 


e rozłam w BBS 


OŚCI „PRZEDŚWITU" 

storią najazdu bojówki moraczewszczyków pod 
wodzą Medarda Downarowicza na drukarnię wy- 
dawnictwa „Pnzedświt". 

Obecnie sprawę tego sporu likwiduje osłatecz- 
nie. komornik, W dniu 29 bm. odbędzie się sprze- 
daż przez licytacię ruchomości „Przedświtu” przy 
ul, Ogrodowej 12, a ocenionych na 520 złotych: 


Na marginesie domniemanej umowy z „Fiatem“ 


Sanacyjny „Express Poranny" puścił był przed 
kilku dniami w obieg (widzieliśmy już przedruki) 
wiadomość o bliskiem siinalizowaniu umowy Z 
włoskim koncernem samochodowym „Fiat“, który 
w razie połączenia się z państwowemi zakładami 
jnżynierji u nas wnióslby, jak zapowadał tytul. — 
1.200,000 dolarów z Włoch „na przemysł samūcho- 
dowy w Polsce", 

Wobec tego — o ile, istotnie, takie toczono ro- 
kowania — można się leraz zdumiewać jeszcze 
bardziej, że właśnie w tym okresle p. Norwid-Neu- 
gebauer stawiał ma jedną kartę egzystencję całej 
komunikacji automobilowej u nas, Nie było to chy- 
ba ułatwieniem dobicia targu. 

Tak samo na szpaliach pisma sanacyjnego w 
chwili, gdy nie wiadomo było, lie przedsiębiorstw 
automohilowych ocaleje, dość osobliwie brzmiało 
zapewnienie, że Polska to kraj nowoczesny „mo- 
toryzujący się cc bardziei z miesiąca na mie- 
siae". 

A dalej, zachwajając korzyści ewentualnej umo- 
wy z „Fiatem“, co sptzyjałoby wytworzeniu prze- 
wagi typów, wyrabianych ma mielscu, pisał ów 
„Expre 

„Doniedawna kursowaly po Polsce samochody 
63 różnych marek i typów. Obecnie jest ich nieco 
mniej, coś bodaj 48! Można sobie wyobrazić, coby 
się stało w czasie mobilizacji, Po kllku tygodniach 
połowa samochodów musiałaby stanąć z braku 
drobnych chociażby części zamiennych!“ 

„Po kilku tygodniach“ — powiada sanacyjny 
dziennik, — tymczasem właśnie generał-minister 
mógł byl spowodować pozbycie się tych abaw w 


inu do szczęścia tj. do osiągnięcia 
2,450 miljonów jako ostatecznej sumy budżeto- 
wej jesz: 20 czy 25 milionów i tych szuka 
na partykularzu, w prowincjonalnych woie- 
wódzywach, sądach, szkołach itd., przecho- 
dząc mimo możliwości większych oszczędna- 
ści u swego boku tj. w stolicy. 

Trzeba jednak być sprawiedliwym i przy- 
znać, rząd stara się i o większe dochody, 
czego zapowiedzią jest podniesienie stawek 
podatku dochodowego od wyższych docho- 
dów. Piękny pomysł, ale czy wykonalny wo- 
bec tego, że rząd — całkiem zresztą słusznie — 
sam obcina wyższe dochody swych urzędni- 
ów i a na dostępne mu przedsiębior- 
„ aby robiły tosamo? W ten 
sposób stopmowo znikną wyższe dochody, co 


Z ołówkiem w ręku wyliczył minister skarbu, | może będzie pewnem wyrównaniem krzywdy 


prostszy sposób — przez zlikwidowanie komuni= 
kacji automobilowej w czasie zupełnego pokoju. 
Nie jesteśmy znawcami strategji, ten przykład pa” 
dajemy; jaka dowód, jak nieuzgodnione są. czyn- 
ności poszczególnych resortów, 

Dziś sprawą automobilową zainteresować się 
musia} premier. 


Prezes I Filipek 


P. Filipek, który przed kilkoma dniami ustąpił 
ze stanowiska prezesa Zjednoczenia urzędników, 
w nagrodę za wierną slużbę ma zostać prezesem 
Izby Skarbowej w Poznaniu. 


Redukcja 84 pociągów 
osobowych 


Z dniem 15 lipca w okręgu dyrekcji warszaw- 
skiej odwolanych zostało BA pociązów osobowych. 
Ruch ograniczony został na linjach Warszawa— 
Brześć. Warszawa— Toruń, Aleksandrów —Ciecho- 
anek, Koluszki—łódź Fabryczna, Warszawa— 
Skalmierzyce,  Zgierz—Kutno—Plock—Radziwie, 
na liniach zagłębia dąbrowskiego, Częstochowy— 
Herby Pol. Tluszcz— Warszawa—Wil., Siedice— 
Małkinia—Ostrolęka, 


społecznej ale równocześnie i wyschnięciem 
źródła spodziewanych dochodów. Co tu jed- 
nak mówić o logice, kiedy cały system jest 
w ciągłej z nią niezgodzie, nie mogąc” zresztą 
inaczej postępować, bo sam jest wynikiem ca- 
łego splotu nielogiczności. 

Na temat zapowiadanej sesji sejmowej mó- 
wią tu o ciężkiem życiu, jakie mają ministro- 
wie i cały tłum posłów BB. Już na sierpień 
każą im być gotowymi do apelu — w czasie, 
kiedy mogą jeszcze być upały i kiedy praca 
jest tak męczącą. Będą biedacy musieli wcześ- 
nitj wracać z urlopów — dla kogo, dla czego? 
Dla Sejmu, który ich zdaniem jest piątem ka- 
łem u wozu. Mści się na nich to ustosunko- 
wanie się do Sejmu, chcieli a nie mogli cat- 
kiem go usunąć, muszą go tolerować, muszą 
stanąć na widowni publicznej. 
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Znowu ruch w dolarach 


'We wtorek 14 bm. dolar notowany był w War- 
szawie 909—913, w Krakowie 9'02—908, Jest to 
kurs tylko dla dolarów golówkowych, gdyż kurs 
kablowy pozostał na 8'89—8'91 niezmieniony. 

Okazuje się, że publiczność widocznie pod wra- 
żeniem zajść w Niemczech znowu rzuciła się do 
kupowania dolarów. Powtarza się to już poraz 
trżeci w lym roku, powodując dla kupujących 
znaczne strały. Widocznie jednak spekulanci i 
prywatni nabywcy mają albo jakieś informacje 
albo „wech“, gdyż faktem jest, że Bank Polski 
sprzedaje dolary wprawdzie bez ograniczenia, ale 
po kursie 9'07 — najwyższy w oslatnich latach 
notowany. a 

Okazuje się, że wszelkie przestrogi i nawoły- 
wania, aby nie lączyć zajść niemieckich z Polską, 
nie odnoszą skulku, To iączenie przecież nasią- 
piło i już nas drogo kosztuje. Co to oże, że 
Bank Polski ma wielkie zapasy dolarów i że może 
w każdej chwili sprowadzić nowe, kiedy publicz- 
ność nie zważa na le osirzeżenia i rady, kupując 
dolary i powodując ich dalszy wzrost w kur- 
sach. Nie jesteśmy, powtarzają nam, w r. 1925, 
kiedy Niemry wplynęły na załamanie się złotego; 
dziś my „oderwaliśmy” się od Niemiec, ich lara- 
paty nic nam nie mogą zaszkodzić. Ano, zoba- 
czymy, jak gruntownie to oderwanie się nastąpiło. 
Narazie ponosimy szkody. 

W Krakowie wczoraj żaden bank nie sprzeda- 
wal dolarów, ani nie kupował marek niemieckich. 


Decydujący moment kryzysu niemieckiego 


Dla bliższego zapoznania się ze stanowiskiem 
francuskiego tmnisterstwa spraw zagranicznych w 
Sprawie kryzysu niemieckiego zacyłujemy parę 
wyjątków ze wsiępnego artykulu dziennika „Le 
Temps”, który jest przybocznym organem tego 
= ministerstwa. Wskazawszy (w numerze poniedzia| 

kowym) na to, że kryzys niemiecki w znacznym 

stopniu zaostrzony został agitacją nacjonalistycz- 

ną, która „mąci sytuację międzynarodową” | wy- 
= raziwszy zdumienie, że w (akiej chwili, gdy grozi 
Niemcom bankrnetwo, obserwuje się widok rzą- 
du, który — w obliczu sytuacji tragicznej — upile- 
ra się przy spoglądaniu na sprawy z ciasnego pun- 
ktu widzenia polityki wewnętrznej — pisze „Le 
Temps": 

„Caly wysilek Berlina zwrócony jest ku oporo- 
w; przeciw warunkom ewenlualnej pomocy. Àn- 
glicy podjęli — jak wiadomo — inicjatywę dora- 
dzać rządowi Rzeszy, zaniechania budowy pan- 
cerników i nieposuwania naprzód projektu unj, cel- 
nej z Austrią. iżby Niemcy, jako odwzajemnienie 
za tę pomoc, której zgodzą się im udzielić, uczy- 
niły też gest, świadczący o dobrej woli i chęci pa- 
koju. Z drugiej strony samozrozumiałem jest, że 
pomoc, której się żąda od Francji, muszą poprze- 
dzić rozmowy francusko-niemieckie w możliwie 
Szerokim zakresie ; otoczone gwarancjami, waż- 
nemi nieslychanie dla pokoju powszechnego i bez- 
pieczeństwa Europy. Opinia międzynarodowa nie 
zrozumiałaby. a opinia francuska nie dopnściłaby, 
żeby Francja zgodziła się na najcięższe ofiary, 
narażając wlasną silę finansową — bez żądania w 
interesie calego Świata. pewności, że narody eu- 
Topejskie będą mogły w toku lat następnych pra- 
cować w spokolu i bezpieczeństwie. Otóż ca wi- 
dzimy?" 

Tu „Le Temps" wspomina a tem, że prasa na- 
cjonalistyczna niemiecka rozpętana jest przeciw- 
ka Francji, od której się żąda pieniędzy, oraz An- 
£lii: za parę rozumnych rad. 

„Le Temps", wspomniawszy między innem;j o 
manifestacji drezdeńskiej, konkluduje: 

«lesi to stan umysłów, który czyni wrażenie, 
że w Berlinie są ogarnięci jakimś zbiorowym o- 
bledem, iakiemś padnieceniem nerwowem, które 
nie pozwala zdać sobie Sprawy z rzeczywistości 
chwili obecnei". 


» 


Dziennik wyraża nadzieję, że może rady umiar- | k 


kowania, płynące z zagranicy, wplyną na uspo- 
kojenie. 

„Od naradu niemieckiego — kończy — zależy. 
ażeby najgorsze moglo być uniknione'. 

Artykuł zatem da się Sireścić w jednem zdaniu: 
pieniądze z jednej — polityczne gwarancję z dru- 
ziej strony. 

Jedną tylko uczynimy tu uwagę: „Le Temps" 
jest zdania, że caly Berlin ogarnięty jest szalem 
hitlerowskim, — Tymczasem wystarczy spojrzeć 
choćby na karykalurę z wtorkowego „Vorwartsu”, 
persyflującega manifest kawalerzystów w Dre- 
znic. Pod obrazkiem, naszpikowanym pikelhauba- 
mi i kitami od czap z trupiemi główkami — paro- 
dia zwycięskiej piosenki: — „Zwycięsko chcemy 
Fraucję — o pieniądze prosić". 


49-LETNI DYKTATOR FINANSOWY 

Skrachowany berliński Danatbank powstał do- 
piero w r. 1924 z połączenia się dwóch banków: 
Darmstadter Bank i Nationalbank. Na czele tego 
nowego banku stał jako generalny dyrektor Jakób 
Goldschmidt, młody stosunkowa człowiek, liczą- 
cy 49 lat. 

Nowy bank, mimo, że miał mały kapital akcyjny 
(60 milionów marek) i tyleż kapitału rezerwowe- 
go, potrafił utrzymać się na poziomie trzeciego z 
rzędu wśród największych banków berlińskich, O 
obrotach tego banku świadczy fakt, że wedle bi- 
lansu za rok 1930 suma bilansowa wynosiła prze- 
szło 2400 miljonów marek, czyli 20 razy tyle, oo 
wlasny kapital, zaś obroty przeszła 200 milionów 
marek. 

Goldschmidt odgrywa? w przemyśle niemieckim 
prawie dyktatorską rolę On to zlikwidował albrzy- 
mi spadek po Stinnesie, on był zalożycielem naj- 
większego w Niemczech koncernu tkackiego w 
Bremie, który właśnie teraz zbankrutował, — on 
przed dwoma laty doprowadził do pałączenia się 
dwóch najpatężniejszych towarzystw akrętowych: 
Hapag i Norddeatscher Lloyd. O potędze Gold- 
schmidta świadczy fakt, że zasiadał w 99 towa- 
rzystwach akcyjnych, jako prezes, wiceprezes czy 
członek Rady Nadzorczej. 

Z malego z początku banku Goldschmidt zrobił 
instytucję zatrudnialącą w centrali i w swych 200 
filjach około 11 tysięcy urzędników. 

W rozmowie z dzieniikarzemi Goldschmidt ja- 
o powód — wedle jego twierdzenia — chwilo- 


wego zawieszenia wypłat podale, że w ostatnich 
tygodniach publiczność zaczęła gwałtowne wy- 
oofywać swe wkłady. Wypłacone przez bank su- 
my dochodzą da miljarda marek; więcej wypłacać 
mie był w stanie, gdyż Reichsbauk odmówił dal- 
szych kredytów, Obecnie Danatbank ma być zte- 
konstruowany; ma to uskutecznić zamianowany 
komisarzem rządowym byly sekretarz stanu Berg- 
mańn. 


Złotowe numery 
„Naprzodu“ 


Od jednego z abonentów „Naprzodu“ 
otrzymałśmy następujące pochlebne i 
bardzo nam miłe uznanie: 

Chcąc okazać uznanie znakomitemu pismu, ja- 
kiem jest „Naprzód“, nie wystarczy opowiadać so- 
bie o tem i chwalić pismo w sposób sentymental- 
ny. Jestem z wysokim respektem dla p. senatorki 
Klłuszyńskiej, która z głębi uczucia, na publiczne 
posiedzeniu kongresu PPS pochwaliła „Naprzód” 
za jego znakomite redagowanie, Ceni się takie u” 
zmanie wysoko. Lecz — naprawdę — „Naprzód“ 
zasługuje i na realniejsze poparcie. 

Nie iestem „rodowitym socjalistą”. Demokratą 
się i czuję i mienię. Czytam „Naprzód“ od kilku 
Jat i, budząc się rano, zawsze pierwszem mem „po- 
żywieniem i posileniem" jest „Naprzód". Doczekać 
się go nieraz nie mozę, gdy się z jakich powodów 
opóźni. Od dłuższego czasu każdy numer „Naprzo- 
du" nie czyta się, tylko się go chłonie. Po prze- 
czytaniu nieraz sobie pomyślę: „ten numer wart 
złotego!" Tych „złatowych" numerów ma się już 
dzień w dzień. Caly szereg artykułów jest wprost 
tak znakommtych, że każdy — na dobry sposób - 
wart złotego, ale złociakiem radhym honorować 
bodaj już tylko całość egzemplarza, Uważam za 
potrzebę serca raz dać temu wyraz į zaprowadzain 
dla siebie płacenie wydawnictwu złotego za każ- 
Gy bamar uuiiecówie Mówy LR 


Rozmowa przed Kasą chorych 


(Najautentyczniejsze!) 
— Jak się masz Tadziu? Nizdybym się nie spo- 
dziewał spotkać Cię w tej stronie! 


— Idę z Kasy chorych. 

— ©, Ty chorujesz?! 

— Byłem po urlop, mam jakąś wadę sercową. 

— I cóż, dostaniesz? 

— Dostane. Wracam właśnie od Kolkiewicza. 
Idẹ teraz do biura, 

— Czytaleś, co pisze „Naprzód“ o nim?.., 

— Nie, nie czytałem, „Naprzodu“ wogóle nio 
czylam! 

1 dostanie taki hebesyn zaplacony urlop, Cha- 
rzy z gorączką przechodzą istne katusze, nim o- 
trzymają marny zasilek. setkom chorym odmawia 
się koniecznych wyjazdów, personal podległy mal- 
tretuje się nadmicrną pracą z powodu zdezorgani- 
zowanego aparatu administracyjnego, utrudniając 
im należyty odpoczynek i wykorzystanie przysłu- 
gujących urlopów, a taki świeżo upieczony typ be- 
besyna chwali się, jak jemu ta sprawa gładko idzie. 

Podsłuchana przypadkowo rozmowa miala mie} 
sce we wtorek 14 lipca o godzinie 12730 w połu- 
dnie na ul. Łobzowskiej Wysoka, barczystła po- 
słać, zdrowa twarz z wyzłoconą paszczęką. 

Nasz informator, z ciekawości, kto zacz jest ten 
tak zasłużony na „urlop“ z Kasy chorych działacz, 
odprowadził go poprzez Rynek, cukiernię Piasec- 
kiego, aż do ul. Szpitalnej, poczem, nie mając zdol- 
ności sanatora z II oddzialu, stracił go z oczu. 


Wiadomości polityce 


WYJAZD AMBASADORA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH 
W dniu 14 bm. wyjechał do Ameryki ambasa- 
dor Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej w 
Warszawie p. John N, Willys. 
SOWIECKI URZĘDNIK ODMÓWIŁ POWROTU 
DO ROSJI 
Kierownik działu transportowego w sowieckiej 
misji handlowej w Warszawie, inż. Juljusz Wulfo- 
wicz, admówił powrotu do Moskwy. Wulłowicz 
otrzymał od rządu polskiego prawo azylu. 


NOWY WYSOKI KOMISARZ W PALESTYNIE 

Została ogłoszona norninacia nowego Wysokie- 
go Koinisarza Palestyny na miejsce ustępującego 
sir Johna Chancellora. Jest nim Arthur Grentel|- 
Wauchope, Nowy Wysoki Komisarz zajmie swe 
stanowisko w dniu 1 listopada br. 
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Nowelizacja funduszu drogowego 


Minister gen. Narwid-Neugebauer, bawiący na 
wywczasach, przerwał swój urlop i przybył do 
Warszawy. Odbył on konierencię z premierem 
Prystorem w sprawach, wyplywających z abiet- 
nic rządu, udzielonych przez sekretarza komitetu 
ekonomicznego p. Jastrzębskiego, delegacji związ- 
ków przedsiębiorstw autobusowych. 


P. Neugebauer iniormowal się o zobowiązaniach 
rządu į otrzymał instrukcje, w jakim kierunku 
mają iść zmiany w nowelizacji ustawy o fundu- 
szu drogowym. W ten sposób autor projektu u- 
stawy o funduszu drogowym cofnął się ze swego 
nmieprzejednanego stanowiska, które doprowadzi- 

| ło było do strajku wszystkich samochodów. 


Premje od benzyny — na fundusz drogowy 


PROJEKT ZWIĄZKU WŁAŚCICIELI DOROŻEK SAMOCHODOWYCH 


. Związek właścicieli dorożek samochodowych 
zwołał szereg zebrań iniormacyjnych swych 
członków, na których zastanawiano się nad spra- 
wą  uskutecznieria wpłat na fundusz drogowy. 
Jak wiadomo spór właścicieli dorożek samocho- 
dowych z ministerstwem robót publicznych © 
wspomniany fundusz zakończył się dla związku 
w tym sensie, że właściciełe taksówek mają wpła- 
cać pewne sumy ratami na fundusz do czasu de- 
finitywnego załatwienia sprawy przez specjalną 
komisję tniędzyministerjalą, o charakterze roz- 

Po licznych naradach związek postanowi wy- 
korzystać dła celów, regulowania wpłat na fun- 
dusz drogowy swoje spółdzielme benzynowe. Ka- 
żdy z członków związku zakupujący benzynę w 
spółdzielni związkowej, otrzymywał po pewnym 
czasie premie pieniężne. Obecnie postanowono Ce- 
nę benzyny dla spółdzielni dostosować do cen 
rynkowych, a przypadające członkom związku 
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premie wpłacać na poczet funduszu drogowego. 
Projekt ten został już całkowicie opracowany i 
w tych dniach powinien być akceptowany przez 
zebranie członków związku. 

W ten sposób właściciele dorożek samochodo- 
wych znaleźń wyjście z trudnej sytuacji i uczy” 
nią zadość życzeniom władz rządowych. 

Wczoraj w zodzinach rannych prezydjum rady 
miristrów zawiadomiło związek właścicieli do- 
zożek samochodowych, że premier oczekuje przed 
stawicieli związku, od których chce zasięgnąć 
pewnych wyjaśnień W toku rozmowy z premie” 
rem delegacja dowiedziała sę. że w najbliższych 
dniach należy się spodziewać zwołania między- 
ministerjalnej komsiji rozjemczej, której poszoze- 
zólne związki: właścicieńi taksówek, autobusów 
i samochodów ciężarowych przedstawią swe po” 
stulaty w sprawe nowelizacji ustawy o funduszu 
drogowym. 


Redukcja w przedsiębiorstwach państwowych 


Przed kilku dniami zawiadomiona robotników 
państwowej wytwórni saperskiej, że wytwórnia 
będzie całkowicie zlikwidowana, — wobec czego 
zwolnieni będą wszyscy robotnicy w liczbie 340. 
Część z nich ma otrzymać zatrudnienie w stoczni 
modlińskiej. 

W drugiem przedsiębiorstwie państwowem w 
Warszawie, Centralnych warsztatach lotniczych, 
zapowiedziano nowe redukcie, które obejma 240 
O 


Kontrolerzy w kuchniach 


robotników z powodu reorganizacji tego przedsię- 
biorstwa. 

Redukcje te są w pewnej sprzeczności ze Sta- 
nowiskiem przedstawicieli rządu wobec przemy- 
sħ prywatnego, od którego żąda się. żeby nietyl- 
ko nie powiększał liczby bezrobotnych, a odwro- 
tnie przez skrócenie czasu pracy dał zatrudnienie 
znacznej części bezrobatnych. 


i spiżarniach domowych 


NIE WOLNO PRODUKOWAĆ BEZ OPŁATY AKCYZY „PIWA DOMOWEGO" 


W „Dzienniku urzędowym” ministerstwa skar- 
bu ukazał się okólnik, wylaśniający, że wyrób do- 
mowym sposobem z ekstraktów napoju, zwanego 
piwem „domowem”, podlega oplatom, przewidzia” 
nym w. ustawie o opodatkowaniu piwa i wyrob 
tego piwa domowego bez zgłoszenia j mszozenia 
podatku, będzie karany jak wyrób potalemny pi- 
wa w browarach, przyczem karani będą nietylko 
sami „wytwórcy“ piwa, ale również wytworcy 1 
sprzedawcy ekstraktów, służących do wyrobu te- 
zo piwa 
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(Dokończenie) 

Tak minął jeden i drugi miesiąc. U Kieleckie- 
go nastąpiła Lymczasem niekorzystna RZADKA. - 
O ile dawniej, mimo skromnej egzyslencji, zawsze 
był pogodnego usposobienia i poza słuzhbą z ca- 
lem zamiłowaniem przesiadywał w domu, po- 
święcając się żonie, dzieciom i sprawom doma- 
wym, o lyle leraz stał się ponurym, miłczącym, 
wiecznie zamyślonym, często opryskliwym i pod 
różnemi pozorami wymigiwał się z domu, a wra- 
cał dopiero późno w nocy, kiedy żona i dzieci juz 
spaly. W ciągu miesiąca przynosił po parę razy 
mniejsze lub większe kwoly, które — jak utrzy- 
mywał — ubocznemi pracami zarabiał. " 

Pewnego dnia wrócił o irzy godziny wcześniej 
niż zwykle do domu. Był bardzo ponury. wyglą- 
dał, jakgdyby miał jakieś wielkie strapienie. Gdy 
go żona zapytała, co się stalo, że o lak niezwy- 
klej porze wraca z urzędu, odrzekł, ze ad dluz- 
szego czasu czuje się niezdrów, wziął więc urlop 
na kilka dni. Żona, która już CJ zauwazyła 
u niego zmianę, uwierzyla w lo, co jej powie- 
dział RAL A żeby się u al do ETA aha- 
danie i adę, t mwięcej, że nie umiał jej po- 
siede EA A właściwie dolega. Kielecki jednak 
oburknął ją tylko. Zamiasl się leczyć, wychodził 
na cały dzień z domu i jak zwykle, pozno don 
wracał. =" 

Minęlo kilka dni. Pewnego ranka zjawił stę u 


Jeżeli rzeczywiście kontrolerzy skarbowi będą 
kontrolowali w kuchniach i spiżarniach domowych 
czy jakiś obywatel nie przyrządził sobie w domu 
„piwa domowego”, to wydaie się nam to trochę 
zbył.. kosztowne dla skarbu. Jeśli chodzi znowu 
o obłożenie opłatami ekstraktów, służących do wy 
tobu „piwa domowego", czyli o obiożenie podat- 
kiem pewnych wyrobów. to zdaje się, że takie 
rozszerzenie istniejących podatków nie może być 
wprowadzone okólnikiem, a tylko w drodze usta- 
wodawczej. 


niego woźny z urzędu, ustnie oświadczając, że kie- 
rownik urzędu wzywa go, ażeby się natychmiast 
u niego zgłosił. Poszedł więc zaraz i wrócił po 
paru godzinach zły i mrukliwy. Żonie powiedział, 
że kazano mu pójść do lekarza rządowego celem 
zbadania stanu jego zdrowia i wydania orzecze- 
nia, na jak długo ma otrzymać zdrowotny urlop. 
Żona uwierzyła i tym razem. 

Tymczasem, choć zapas gotówki już się wyczer- 
pywał, Kielecki w tym miesiącu nic nie dodał, iló 
macząc się, że robota, jaką miał, już się skończyła, 
a nowej narazie jeszcze nie znalazł. Pod pretek- 
stem szukania pracy, jak zwykle wychodził, nie 
śmiąc żonie spojrzeć w aczy. 

Razu pewnego, wyszedłszy z domu, bezradnie 
rozglądał się po ulicy. Nagle wpadł mu w oczy 
jaskrawy szyld jakiegoś nedznego szynku. 

— Muszę wstąpić, — pomyślał. — Może tu uda 
mi się zapomnieć o tych strasznych Lroskach. 

Przelrząsnął wszystkie kieszenie. Znalazł w nich 
jeszcze kilkadziesig! groszy, kłóre mu żona, sobie 
odejmując od ust, dala, aby w poszukiwaniach za 
pracą, nie byl — jak to mówią — bez grosza przy 
duszy. — Szybkim krokiem wszedł do szynku. 

Tego dnia wrócił poraz pierwszy pijany do 
domu... 


Od lego czasu raptownie spadał coraz niżej. 
Qkradal sam siebie i rodzinę. Pokryjomu przed 
żoną wynosił z domu jeden przedmiot za drugim 
i alba go sprzedawzi tandeciarzeim, albo zanosił 
do zakładu z: wajszugo. Uzyskane z tego pie- 
| niądze.. przepijał. 1 napróżno ge prosila i 
starała się powstrz, 2ć od lego nałogu. 


Poza tem wątpliwe jest, czy mamy w Pulsce 


| lak dużą konsumcję „piwa domowego“, że opłaca 
, się wprowadzenie podatku od niczo, 


przesląd gospodarczy 


PRZEMYSŁ METALOWY OKRĘGU 
BIELSKIEGO 


W przemyśle metalowo-przetwórczym sytuatja 
naogól me doznala znaczniejszej poprawy. Wpływ 
zamówień bowiem w dalszym ciągu jest mweza- 
dawalający. Pewne polepszenie nasiapilo w nje- 
których tylko działach, w związku z podjęciem 
sezonu budowlanego; tak więc np. fabryki okuć 
budowlanych mogły uruchomić swe zaklady na 
4—6 dni. przy ograniczonej liczbie pracowników. 
Fabryki śrub i nitów pracowały przez 3—%6 Uni. 
W oadlewniach warsztatowych konstrukcyjnych. 
tudzież w fabrykach wyrobów blaszanych i ku- 
tych sytuacja zmianom nie uległa. Walcownie 
metali pracują nada] zadawalająca. 

W przemyśle maszynowym naplyw zamówień 
na maszyny włókiennicze jest umiarkowany, ceny 
bardzo niskie. Daje się zauważyć wzmożona kon- 
kurecja zagramiozna. która sprzedaje swe wyroby 
po cenach zbliżonych kosztów własnych, przy” 
czem przy dostawie maszyn, odbiorcy wymagają 
udzielania długoterminowych kredytów. 


KTO WYGRAŁ NA LOTERJI? 


We wtorek 14 bm. odbyło się w Warszawie 
ciągnienie IL klasy 23 połskiej państwowej loterii 
klasowej. Główniejsze wygrane padły na nastę” 
pułące numery: 

ZA. 100.000 na Nr. 45343. 

Zł. 50.000 na Nr. 206223. 

Zł. 5.000 na Nr. 32782. 

Z. 2.000 na N-ry: 126259, 168743. 

Zi. 1.000 na N-ry: 5595 66508 89038 184042. 

ZŁ 600 ma N-rv: 68568 109544 148408 200860 


ZA. 500 na N-ry: 507 27341 27951 50038 94325 
98651 113894 116692 146023 171215 172817 174513 
193314 203438 209670 209730. 

Zł. 300 na N-ry: 7458 13091 15935 26113 31796 
39951 62251 71310 75695 84936 115651 119218 119838 
121090 126650 186260 145063 148881 156169 191489 
197079 198486 206466. a 

ZA. 250 na N-ry: 186 1930 4817 5356 B488 9761 
10143 10747 11814 15306 17825 18830 20433 24544 
26345 32744 41859 49825 51740 52754 56218 60104 
62845 63666 65924 66727 67506 68407 70919 74108 
74433 15876 18676 79039 19626 80746 85735 86708 
87953 90663 95891 100682 105771 106734 109602 
110102 110360 111476 113430 115923 118229 121260 
126682 129905 130099 130920 133053 135844 138739 
140698 144526 144593 151131 152860 156056 157481 
161396 164892 167817 169357 170889 171256 171787 
172048 175262 175675 176374 177294 179301 182288 
185457 187352 187989 192601 194405 196618 196756 
197824 1971830 200178 200695 201976 203412 205474 
206533 208059 208128. 

—000— 


— Wszystko mi już jedno, — odpowiadal, — 
i tak niedługo wszystko djabli wezmą. 


Wreszcie pewnego dnia, podczas nieobecności 
Kieleckiego w domu, wożny przyniósł mu dekret. 
Żona odebrała i pokwitowała odbiór. A ponieważ 
na każdy sposób, prędzej czy później, musi się i 
tak dowiedzieć, co dekret zawiera, otwarłd koper- 
tę i przeczytała. Biedna kobieta, nie przeczuwając 
nic złego, po przeczytaniu... padła zemdlona. De- 
krel bowiem zawierał zawiadomienie, że z powo- 
du sprzeniewierzenia i innych nadużyć jej mąż, 
w drodze laski został tylko wydalonym ze slużby. 
bez prawa do emerytury. 

Kielecki wyjątkowo wcześniej przyszedł lej 
dnia do domu na obiad. Z przerażeniem znala: 
żonę zemdloną na podłodze, a obok niej leżąły p 
nieszczęsny dekret. Odrazu zatem wiedział, co tu 
zaszło. Podniósł i przeniósł ją na lóżko. W domu 
nie było nikogo, bo sługi nie mieli, a dzieci były 
w szkołe. 

Po małej chwili, pani Kielecka odzyskała przy- 
iomność. I dopiero teraz mąż przyznał się jej, że 
z powodu 15-procentowej obniżki poborów, bra- 
kujące do utrzymania kwoty parę razy sobie przy 
właszczył, a oprócz lego zrywał i sprzedawał nie- 
skasowane stemple z podań, uzyskane zaś w len 
sposóh pieniądze, częscią jej oddawał, a częścią 
przegrywał w karly, ufając, że może mu się uda 

4 rac i niewielką stosunkowo kwotę, jaką 
sobic „+rzywlaszczył, zwrócić. Nie miał jednak 
szczęścia, a w międzyczasie jego malwersacje 


| wyszły na jaw, skulkiem czego został narazie za- 
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ROBOTNICY ŚLĄSCY W OBRONIE SWOICH 

É PRAW 

W ostatnich dwóch tygodniach odbyło się na 
` Śląsku Cieszyńskim i Górnym kilkanaście liez- 
nych zgromadzeń, zwołanych bądź przez organizacje 
polityczne PPS, bądź też przez związki zawodowe, 
na klórych robotnicy w niedwuznaczny sposób 
odgrodzili się od warchołów komunislycznych i 
- korfanciarskich a równocześnie wypowiedzieli się 
jasno, co myślą u* obecnej syluacji politycznej 
i gospodarczej w Polsce i o niezdarnych poczy- 
naniach sanacji. 

Że robotnicy górnośląscy dość już mają parto- 
lenia w ruchu robolniczym ze strony przeróż- 
nych i coraz liczniejszych związeczków narodo- 
wych, chrześcijańskich, sanacyjnych i bogowie 
wiedzą jeszcze jakich, to okazało się w pociesza- 
jący sposób na konierencji, jaka się odbyła w 
niedzielę, dnia 5 lipca w Rybniku w sali p. Zi- 
monia. Blisko 300 dełegalów ze wszystkich waż- 
niejszych ośrodków, robotniczych, wysłuchawszy 
referalów towarzyszów Stańczyka, Regera, Pran- 
dziocha i Motyki Romana, poslanowiło przystą- 
pić bezzwłocznie do wytężonej pracy uświada- 
aniającej i organizacyjnej, aby klasę robotniczą 
zjednoczyć i uczynić zdolną do walki o swoje 
prawa. Tegoż dnia po poludniu tow. Reger prze- 
mawiał na zgromadzeniu w Chwałowicach a tow. 
Stańczyk na olbrzymim wiecu w Czerwionce, 
gdzie na rynku zebrało się blisko 3.000 ludzi. — 
W poniedziałek odbyło się w sali p. Gumińskie- 
go (Oślizłego) w Wodzisławiu zgromadzenie tak 
liczne, jak nigdy dotąd. Przemawiali tow, Reger 
i Prandzioch. W środę 8 lipca na wiecu w Ryb- 
niku, w ogrodzie reslauracji „Połonia” nawet 
Prasu sanacyjna naliczyła uczesiników 2.000; w 
rzeczywistości było najmniej z górą 3.000. Wy- 
wody naszych mówców low. Motyki, Prandzio- 
cha i posła Regera oklaskiwano rzęsiście i przy- 
łakiwano im licznemi oklaskami. [egoż dnia po 
południu przemawiał tow. Riger zgromadze- 
niu w Orzeszu w sali „Karuzeli*. Poirykowani 
poważnym przebiegiem dolychczasowych zgro- 
madzeń i wieców sanatorzy i korfanciacze próbo- 
wali rozbić następne nasze zgromadzenie w Knu- 
rowie u p. Wałoszka. Porządek dzienny obejmo- 
wał mianowicie dwa punkty: 1) Dlaczego kobiety 
powinny organizować się w PPS? 2) Walka z dro- 
żyzną i bezrobociem. Gdy tow. Reger właśnie u- 
kończył króciutki referat o kwestji kobiecej i za- 
czął mówić o bezrobociu, przyporaniał sobie nie- 
jaki Zimończyk, że obowiązkiem jego jest rozbić 
to zgromadzenie, Usilował więc krzykiem i rzu- 

miem czapką o ziemię wszcząć tumul i zamie- 
szanie. Ślanawczej postawie większości zgroma- 
dzenia i spokojowi naszych lowarzyszów udało się 
jednak przywrócić porządek, poczem tow. Reger 
w największym już spokoju mógł dokończyć swo- 
je przemówienie, zyskując uznanie całego zgro- 
anadzenia. Nawet p. Zimończyk dał się porwać 
ogólnemu zapałowi i z wiołką werwą aklaskiwał 
mowę low. Kegera. Oprócz referenta przemawia- 
li z doskonalym skulkiem low. Kawalec, Moly- 
ka i Bialoń. 


suspendowanym, a obecnie ze służby wydalonym. 

"Jego urlop był zalem przymusowym. 

__. Żona desperowała z powodu straty posady mę- 
ża i grożącej im obecnie nędzy, głównie zaś z po- 
wodu hańby, jaką lenże, człowiek dotychczas nie- 

 poszlakowany, na cały ich dom ściągnął. 

Kielecki, zrozpaczony słusznemi wymówkami 
żony, zabrał się i wyszedł bez pożegnania się z nią. 


Niedawno przyprowadzono przed sąd jakiegoś 
Starca. Jego oczy bezmyślnie spoglądały przed 
Siebie. Ubiór na nim zwieszał się w slrzępach. 
t to Kielecki, oskarżony o pobicie policjania, 

y go chciał areszlować za opilstwo. Sędzia 
emnic się slarał czegoś bliższego od niego do- 
odzieć. Z aklu wiedzial lylko, że len człowiek 
kilku dni włóczy! się po szynkach i nie wracał 
do domu, Postanowił zalem przesłuchać jego żonę 
w roli świadka. 

Wożny parę razy wywolywał na kurylarzu jej 
nazwisko. Z obecnych lu osób podeszła da niego 
jakas kobiela i oicho z nim coś rozmawiała. Tenże 
ladi i nalychmiast pospieszył do sali rozpraw. 
_— Proszę, panie radca, la kobiela się dzisiaj 
topiła. Przed godziną wyciągnięto ja niezywą 
Wisły. z 
„Sędzia odroczył rozprawę. Oskarżonego wynie- 
siono z sali. 

W godzinę póżniej zajechała pogolowie ralun- 
owe, które pu chwili szybko opuścilo gmach są- 


lieleckiego. hiedną 15-procentową ofiarę wy- 
wieziono do domu obląkanych. 
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Z życia robotniczego 


i 


Na wszystkich tych wiecach i zgromadzeniach 
uchwalono jednomyślnie następującą rezolucję: 

„Dosiarczyć wszysikiim swoim obywatelom pra- 
cy i zarobku jesl najpierwszym obowiązkiem 
państwa, jako najwyższej organizacji społecznej. 
Obowiązek ien wypływa już z poslanowień Trak- 
tatu Wersalskiego i Konstylucji Polskiej z dnia 
17 marca 1921 roku. która obowiązuje dotąd w 
całej rozciągłości. 

Z lego obowiązku pańslwa, określonego szcze- 
gólnie wyrażnie w artykule 102 Konstylucji, wy- 
pływa też bezwzględny i nieunikniony obowiązak 
państwa zaopiekowania się wszystkimi bezroboi- 
nymi i bezdomnymi, lo znaczy, że o ile nie moż- 
na dla nich znaleść pracy, zarobku i przytułku, 
państwo przymuszone jesi do udzielania im wy- 
siarczających zapomóg i zasiłków, tak długo, do- 
póki nie znajdzie się dla nich odpowiednia praca. 

Stwierdzamy, że wypłacane dotąd w Polsce bez- 
robolnym zapomogi i zasiłki nie są żadnem do- 
brodziejstwem ze strony władz pańsiwowych, wa- 
jewódzkich, czy gminnych, lecz są ich konstytu- 
cyjnym i ustawowym obowiązkiem, — stwier- 
dzamy dalej, że wypłacane z funduszów publicz- 
nych i dochodów podatkowych zapomogi i zasiłki 
nie są żadną laską rządu wobec bezrobolnych, 
lecz są prawem obywałelskiem klasy robotniczej, 
a to lembardziej, że stwierdzamy wreszcie, iż 
powstają one bądź lo z bezpośrednich składek 
robolników, opłacanych do Funduszu Bezrobocia, 
bądź leż pochodzą z nicoplaconej pracy robotni- 
ka, zalrzymywancj przez przedsiębuorstwo 1 wpla- 
canej do Funduszu Bezrobocia, jako rzekoma 
składka przedsiębiorcy, lub leż płaconej do Skar- 
bu Pańsiwa, jako podalki „bezpośrednie przed- 
siębio cho w rzeczywistości są to podatki 
„pracujących“, placone do kas publicznych jedy- 
mie „za pośrednictwem” lak zwanych „pracodaw- 
ców”. Z pracy, (rudu, znoju i potu klasy pracu- 
jącej powslają wszysikie bogaclwa klasy posia- 
dającej i wyzyskującej, oraz powstaje wszelka 
polęga i zasobnaść Rzeczypospolitej. W tych oko- 
licznościach mówić o laskach i dobrodziejsiwach 
samozwańczych i uzurpalorskich sanatorów jesl 
bezprzykładną prowokacją, Która z największą 
stanowczością odrzucamy. 

Natomiasi w myśl powyższych stwierdzeń żą- 
damy: 

1) Aby wszystkie zapomogi w naturze były wy- 
dawane, zaś zasiłki pieniężne wypłacane przez 
Państwowe Urzędy Pośredniciwa Pracy pod kon- 
trolą mężów zaułanią klasowo zorgańizowanych 
robalników. Żasilki dla bezrobolnych, wypłacane 
z funduszów publicznych, nie śmię być naduży- 
wane jsko fundusze agitacyjne i gadzinowe dla 
skorumpowanych i korumpujących polityków sa- 
nacyjnych i bezparlyjnych, wojewódzkich i gmin- 
nych. 

2) Aby wszyscy robotnicy, gdziekolwiek są za- 
trudnieni, zwłaszcza robotnicy zatrudnieni przy 
robotach publicznych, prowadzonych przez woje- 
wództwa, ubezpieczeni byli na wypadek bezrobo- 
cia 

3) Aby przy robolach publicznych zatrudnieni 
byli w pierwszym rzędzie robotnicy miejscowi, 
i to tacy, którzy nie posiadają żadnego innego 
wystarczającego na ulrzymanie źródła dochodu. 
Praktykowane przez przedsiębiorców, wykonują- 
cych roboty wojewódzkie, sprowadzanie z dałe- 
kich siron robotników umyślnie w tym celu, aby 
pracy pozbawić miejscowych bezrobolnych, po- 
manożyć armję bezrobotnych i przez lo obniżyć 
zarobki klasy robotniczej, obniża jedynie slopę 
życiową i zdołność spożywczą całej miejscowej 
ludności i tym sposobem przyczynia się do po- 
większenia kryzysu i bezrobocia. Meloda la źle 
świadczy o zdolnościach gospodarczych i admini- 
stracyjnych powolanych wladz wojewódzkich, 
wywołując w masach uczucie krzywdy i rozgory- 
czenia. 

4) Celem zatrudnienia wszystkich bezroboinych 
domagamy się skrócenia dnia roboczego do ga- 
dzin sześciu na dobę, oraz zaprowadzenia wszę- 
dzie pięcio-dniowego lygodnia pracy. 

5) W tym celu również domagamy się bezzwłocz 
nego rozpoczęcia budowy domów mieszkalnych, 
szkół, gmachów publicznych, budowy dróg wszel- 
kiego rodzaju i kanałów splawnych, budowy ka- 
nalizacji i wodociągów, regulacji rzek i potoków. 

6) Fundusze na le cele znajdą się z rozumnie 
i celowo zaslosowanych oszczędności, przez ogra- 
niczenie wydatków na wojsko i policję, przez na- 
lożenie sprawiedłiwych podatków na nadmiernie 
wysokie pensje i dochody, oraz przez zaciągi 
cie pożyczki inwestycyjnej krajowej lub zagra- 
nicznej, uchwalonej przez ciala ustawodawcze. 

7) Domagamy się wzmocnienia ochrony loka- 
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torów przez udzielenie bezrobalnym zwłoki za za- 
legle komorne i zniżenie komor nego. 

8) Żądamy przywrócenia samorządu ubezpie- 
czonych w kasach chorych i wszystkich instytu- 
cjach ubezpieczeniowych; protestujemy przeciwko 
nietelowemu łączeniu samoisinych dotychczas 
kas chorych, przez co utrudnia się robotnikom ko- 
rzystanie z dobrodziejstw kasy chorych i podra- 
ża się jedynie koszta jej administracji. 

9) Domagamy się przywrócenia pelnego samo- 
rządu gminnego. 

10) Domagamy się bezzwłocznego zwołania ciał 
ustawodawczych, zarówno Sejmu Rzeczypospolitej 
jak niemniej Sejmu Śląskiego, aby im dać moż- 
ność rozważenia położenia gospodarczego i po- 
wzięcia odpowiedzialnych decyzyj”, 

Rezolucję powyższą przesłano w odpisach wszyst 
kim słarostwom i województwu w Katowicach. 

Zazmaczyć należy, że zwołane równocześnie dość 
liczne zgromadzeńka komunistów i korfanciarzy 
po większej części nie doszły wcale da skutku. 
Zapowiedziany zaś na 10 lipca przez komunistycz 
nych oczajduszów lak zwany „marsz głodnych” 
zwabił na miejsce zbiórki, koło wieży ciśnień 
miejskiego wodociągu w Rybniku, aż 48 — czier- 
dziestu ośmiu — ztozpaczeńców. Wodzowie-szop- 
karze raczyli jednak nie zjawić się. Przybyła w 
podwójnej ilości policja rozeszła się spokojnie 
do domu... Tareg. 


DEMONSTRACJA REZROBOTNYCH 
W PRZEMYŚLU 

Już kilkakrotnie pisaliśmy o zabiegach Rady 
Zw. Zawodowych ı komitetu PPS w Przemyślu 
celem ulżenia skrajnej nędzy bezrobotnych, ska- 
zanych na śmierć przez oficjalne czynniki. Prze- 
szło 3.000 bezrobotnych liczy obecnie Przemyśl. 
Znikoma liczba z nich otrzymuje zapomogi. inni 
zaś żyją bez środków do życia. Wśród lej tak ol- 
brzymiej liczby bezrobotnych, — jakiej nasze mia- 
Sto nie pamięta — znajduje się wielka mnogość 
takich, którzy od przeszło roku znajdują się bez 
pracy. I ci ludzie fułają się po mieście i czekają 
codziennie o godz. 6 rano na placach, na chwilę, 
gdy jakis przedsiębiorca ich weźmie do pracy. 

Przedsiawiciele Rady Związków Zawodowych 
wskazywali kilkakrotnie odpowiedniin czynnikom 
na straszne położenie bezrobolnych, a przedstawi- 
ciel PPS w radzie miejskiej tow. dr. Grosfeld 
zawnioskował na posiedzeniu rady wydawanie 
racyj żywnościowych wszystkim bezrobotnym. 
którzy nie otrzymują zasiłków. Kiedy rozpoczęto 
wydawanie racyj żywnościowych, okazało się, że 
wartość tych pakunków żywnościowych przedsla- 
wia się do 6 zł. (Il). Oczywiście rozgoryczenie bez- 
rohotnych rosło wobec jawnego igrania sobie od- 
powiedzialnych czynników z nędzą tych ludzi. 

Onegdaj udała się grupa bezrobolnych do magi- 
slratu, żądając podwyższenia racji żywnościowej, 
Zawezwana policja wyparła bezrobotnych prze- 
mocą z magistratu i starostwa, dokąd również 
udali się bezrobotni. Tymi oto środkami starają 
się władze „zaspokoić” głód bezrobotnych. 

Czy uda się jednak uspokoić. 


STRAJK CEGLARZY W PRZEMYŚLU 


Od 27 kwiełnia br. loczy się w Przemyślu strajk 
ceglarzy, klóry objął okolo 250 robotników. Tłem 
strajku były żądania ceglarzy, idące w kierunku 
ujednosiajnienia warunków płacy i pracy. 

Ostatnio nastąpiło częściowe zlikwidowanie straj 
ku. Po dwudniowych pertraktacjach zawarł zwią- 
zek ceglarzy umowę z jedną cegielni, której wła- 
ścieiel zobowiązał się wypełnić warunki stawia- 
ne mu przez robotników. Tak przystąpiło około 
70 robotników do pracy. Akcją strajkową kiero- 
wał Zw. zaw. ceglarzy wspólnie z Radą związ- 
ków zawodowych. 

ZGROMADZENIE BEZROBOTNYCH 

Onegdaj odbyło się w Przemyślu zgromadzenie 
bezrobotnych, na klórem referat o sytuacji go- 
spodarczej i kryzysie wygłosił tow. Beluch. Na 
zgromadzeniu wybrano delegację złożoną z low. 
Belucha, Błaszczyka i Mazurka, która udala się do 
Starosly, inierwenjując w sprawie doraźnej po- 
mocy dla bezrobolnych. 
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„Hocki-klocki 


(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzoda”). 
Cena egzemplarza 40 groszy. 
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Świeżo wyszla z druku nakładem TUR 
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SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA: 


Piatiletka 


OOOO 


OOOO 
Vy 


sanacyjna 


Do nabycia w administraoji „Naprzodu“ (Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5) 
tylka za gotówkę. 
Ceoa 50 gr. z przesyłką poczt. poleconą 1'15 zł. 
Dla kolporterów rabat! 


LISTY Z KRAJU 


Oświęcim, 14 lipca. 
STAROSTA OPIEKUJE SIĘ BEZROBOTNYMI 
I CO Z TEGO WYCHODZI 


Dla charakterystyki musimy przedewszystkiem 
zaznaczyć, że najmiłościwiej nam panujący staro- 
sta powiatowy p. Mieczysław Zarzecki jest czło- 
wiekiem o zolębiem sercu. Przed pewnym majem 
był piastowcem, ale nie broń Boże dla kariery, 
lub czegoś podobnego, tylko poprostu z umiłowa- 
nia chłopa... Przyszła sanacja. Jakie lo piękne 
słowo, które znaczy przecież z lacińskiezo uzdro- 
wienie, ale znowu broń Boże nie swoich stosun- 
ków czy kariery, fe, kto byłby laki egoista. Za- 
wsze mając dobro ogółu na oku, walit co sil da 


dać z tymi, którzy jeszcze teraz mogą dawać pie- 
niądze bez uszczerbku dla siebie. Ale p. siurosta 
woli oszczędzić burżuazję dla godniejszych jego 
maiemaniem ceków: wybory, „Strzelec“, boisko 
itp. A warto jeszoze wspomnieć, że mimo kryzysu 
znalazl p. starosia pieniądze na urządzenie boiska 
dla wychowania ilzycznego i przysposobienia woj 
skowezo, aby były przynajmniej „circenses“, je- 
żeli niema „panem“. 

Uświadomiona kl robatnicza zna swoje abo- 
wiązki wobec swych bezrobotnych towarzyszów. 
ale me pójdzie na prowokacyjme pomysły. Bur- 
żuazja z ttwogą obserwuje obecne stosunki i czu- 
le, że jest to początek końca kapitalizmu. ale sa- 
kwy jeszcze nie otworzy j jak harpagon drży © 


swoje majątki. eoit ona 
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L ruchu socjalistycznego 


ANGIELSKIE ZWIAZKI ZAWODOWE 
PRZECIW ILP 


Duże wrażenie wywołało w Londynie ostre wy” 
stąpmenie tow. Waltera Citrinen, sekretarza gene- 
ralnego Trade Unionów (Związków zawodowych) 
i prezesa Międzynarodówki Związków zawodo- 
wych, przeciwko FLP. Tow. Citrine oświadczył na 
zjeździe związku pracowników jnstytucyj publicz- 
nych: 

„Ubolewam bardzo nad wypadkami ostatnich 
dni, kiedy paru ludzi pozwoliło sobie krytykować 
w parlamencie przemyślaną i dojrzałą politykę nie- 
tylko Trade Unionów, ale i Labour Party, do któ- 
rej sami należą. Muszę powiedzieć tym członkom 
ILP, którzy posunęl, swoją niezależność, aż do 
robienia rozłamu w klubie poselskim. że nie mogą 
się spodziewać żadnego poparcia ze strony ruchu 
zawodowego. — ILP spełniała kiedyś naprawdę 
wielkie dzieło propagandowe, ale i teraz chce 
rywalizować z organizacją. stworzoną przez ruch 
zawodowy (Labour Party), to wykopie swój wła- 
sny zrób”. 

Oświadczenie to wywolało tem większe wraże” 
nie. że tow. Cilrine nie należy do ludzi naslrajo- 
wych, którzy są zdolni dać wyraz swoim myślom 
bez uwzględnienia konsekwencji swoich słów. — 
ch publicznych jest bardzo astroż* 
liwy, co jest zresztą koniecznością, 
powiedzialnega stanowi- 
hne przekonanie, że 0- 
nie jest wyrazem Gsobi* 
stych pogladów (ow. Citrine'a, lecz stormułowa 
niem ustalonej przez radę Trade Ubionów polityki 
w slosunku do ILP. Na wielu kongresach różnych 
Związków zawodowych w ciągu oslalnich kilku 
nastu miesięcy postępowania posłów ILP było 0- 
stro potępiane, ale lo jest pierwsze wysląpicnie w 
tej sprawie Trade Unionów jako całości 

Opinia londyńska jest zdania, że jest lo przygo- 
towywanie umysłów do ewentualnego wyklucze- 


Panuje 
świadczenie powyższe 


też pów: 


obozu, że stal się murą, nie jego to wina, Otóż | nia ILP z Labour Party, które nastąpić może na 


ten p. starosta o golębiem sercu, nie mogąc się 
napatrzyć nędzy i głodu masy bezrobotnych wy- 
Jechał przedewszystkem do bliższego czy dal- 
szego badu, nakazując swemu zastępcy, by podjął 
akcję na rzecz bezrobotnych. 

Zwołano zatem konferencję, na którą zaproszo- 
no przedstawicieli przemysłu, rolmctwa, trochę 
inteligencji i radzono, w jaki sposób znaleźć środ- 
ki, potrzebne do zatrudnienia codziennie wzrasta- 
lącej armii bezrobotnych. I znalazła się rada: aby 
robotnicy ci, co po Tabunkowych redukcjach za- 
robków samm nie magą związać końca z końcem 
ratowak sytuację. Gdyby nie głupota podykto- 
wała tym panom podobny pomysł, musiałoby się 
to uznać za prowokację. Przy tem należy podnieść, 
że reprezentanta robotników nie dopuszczono, 
wzgl. nie zaproszono na konferencję. Musimy 
też w tem miejsou sprostować. Niewiadomo, ja- 
kiem prawem factotum dyrektora kopalni w Brze- 
Szczach niejaki p. dr. Manaczyński żyrował się 
jako delegat urzędników i gómików i len pan wy- 
stapi ze wspomnianym projektem. Burżuazja by- 
ła zadowolona z obrotu sprawy, bo nie trzeba da- 
wać pieniędzy, a spelnilo się dobry uczynek. 

Qdy zakomunikowano robotnkom ten projekt, 
który p. starosta uznał za bardza praktyczny i 
celowy, oświadczyli, że ani grosza nie dadzą ze 
swych głodowyoch zarobków. Jeżeli p. starosta 
iest taki czuły na nędzę ludzką i dbały ojciec po- 
wiatu, niechby byl zrezygnował z pałacu, który 
został niedawno wybudowany z funduszów samo- 
rządh powiatowego, którego prezesem jest p. sta- 
rosła w jednej osable į przy dwóch pensjach. 
Podczas wyborów umiał p. starosta chodzić okoto 
zbierania funduszu wyborczego, przekonując prze- 
mystowców o konieczności składania „dobrowol- 
nych“ datków, możeby ı teraz spróbował poga- 


naibliższym kongresie Labour Party, jakı odbędzie 
się w październiku br., w Scarborough. 


„Muchy aziatyckie" 


w sowieckiem maśle 
Groźba zamknięcia rynku angielskiego dla masła 
rosyjskiego 

Przed wojna jeszcze wywóz masła syberyjskie. 
go do Anelii odbywa! się w dużym zakresie i 
władze sowieckie wiożyły dużo wysiłków dla 
wznowienia tego korzysinego eksportu. Obecnie 
caly ten eksport sowiecki znalazł się pod znakiem 
zapytania z powodu odkrycia, dokonanego przez 
angielską akademię gospodarczą. Zwróciia ona 
uwagę, że w maśle sowieckiem znajdują się jakieś 
maleńkie czerye punkciki, które oddano do zbada- 
nia wybilnemu specjalśście, a ten orzekł, że są to 
poprostu „muchy aziatyckie" — niebezpiczne dla 
zwierząt į ludzi pasożyty, niszczące krew i roz- 
nosząc różne zarazki. Pasożyty te odznaczają się 
wielką żywotnością i po kilku nawet latach uśpie- 
nia odżywają i mogą się stać bardzo niebezpiecz- 
ne dla szerokich mas ludności anzielskiej, spoży- 
wmiącej masto rosyjskie. 

Naskutek ogłoszenia lego przez prasę, rząd an- 
zielski wydał bezzwłocznie zakaz sprzedaży ca- 
lego transportu masła sowieckiego. Czy jest to 
zarządzenie doraźne tylko, czy też pociągnie za 
sobą zakaz przywozu masla rosyjskiego do Anglii, 
00 byłoby bolesnym ciosem dla sowietów, zależeć 
będzie nd wyników dalszych badań masła rosyj- 
skiego przez specialistów angielskich. 

—900— 


Z letnisk i uzdrowisk 


(Korespondencja własna .Naprzódu”) 
Marszyu, w lipcu. 
11. 

O Morszynie nietylko superlatywami o skutecze 
ności wód rozpisywać się godzi. Morszyn ma tylu 
wielbicieli kuracyjnych, że ich nazwisk nie spi- 
sałby ani ua dwóch wołowych skórach, ale także 
nie na malej (rzebaby spisywać skórze tych, któ- 
rzy psioczą na skandaliczne stosunki administra- 
cyjne, jakie z roku na rok nie giną į a iych trzeba 
mieć odwagę powiedzieć prawdę w oczy pod a- 
dresem tych, którzy tylko jakby byli do darcia 

ka 
a jest własnością lekarzy lwowskich 1 
gdy ciężko im było dać sobie radę z uzdrowiskiem 
wydzierżawili Morszyn.. lekarzom warszawskim. 
Propaganda lekarska za Morszynem się wzmoziż, 
to prawda. ale wygląda jakby tych panów było 
zasadą eksploatować co się da, ale dawać za to 
jak najmniej kuracjuszom, o których się dba o tyle, 
o ile potrzeba, by byli Przedsiębiorstwo dba a roz- 
sylkę wód i soli, a stojąc da tego z właścicielami 
w procesie, doi tylko jak może į dopóki nieodsta- 
wione zostanie jak koteczki żarłoczne od mleczka. 
W tym stanie rzeczy, Morszyn się nie rozwija, 
a raczej upada. Na zabiegi lecznicze trzeba cze” 
kać godzinami, brak kabin, brak dostatecznej ilo- 
ści przyrządów, brak mieszkań przy tegorocznym 
sezonie szczególnie į zdarza się, że kuracjisz zwi- 
ja manatki i wyjeżdża. Pensjonatów polskich dwa: 
„Krakowianka“ i „Podlasie”, reszta ruskie i ży” 
dowskie. Przedsiębiorstwo tem się nie martwi, ba 
ma więcej wód į soli, ale taka gospodarka lo przy- 
pomna.. napewno nie działalność dla dobra spo- 
łecznego i zdrowia bliźnich. Żadne uzdrowisko 
polskie nie powinno być tylko żerem spekulantów, 
a tembardziej, gdy da tego przykładają rękę leka- 
rze. Ich tytul nie uprawnia do praktyk., spekula- 
cyjnych. Społeczeństwo powinno temu stanowczo 
się przeciwsiawić. 

Dyrektorem p. Rybak, lekarzem zakładowym 
dr. Chmieliński; ordynvie tu j fizyk ze Stryja dr. 
Misiński. Niepojętą rzeczą jest brak.. apteki. Leki 
Sprzedaje lekarz. zapewne dbaly o ta, by „szły“ 
te, jakie ma na skladzie. Taksa kuracyjna wyno- 
si.. 22 złote! Za co? Pieniadze idą zapewne na 
gruntowne zaniedbanie parku. Rosną w nim ji" 
tzyny j zboże, a róże kwitną pod oknami tylko 
pana dyreklora 

Po dokladnem rozpatrzeniu się w Morszynie 
widzimy za wielką „sielskość” zakladu kąpielo= 
wego. Slanowczo za wielką i to należy rychlo 
zmodernizować na sposób... przyzwolty i mniej. 
spekulacyjny. Lekarze powinni przeprowadzić u= 
ważną tych stosunków „sterylizację”, bo wyja- 
Jawianie tylko kieszent kurzcjuszów „lekarzom 
nie przystoi, Żądać iożna, ale trzeba i dawać coś 
za to. Słosunkami z Morszyla nie dopną nasze 
kąpieliska celu. Patriotyzm patrjotyzmem, ale 
wszelkim wyzyskiem należy się brzydzić į lakie- 
mi wadami się nie popisyweć, O wyzysku powin- 
no się pisywać otwarcie į smagać wszelkie zapę” 
dy megodne | niegodziwe. Robeć to trzeba, ale 
sine ira et studio i wierzyć, że tą drogą przyjdzie 
do poprawy i naszych stosunków | opinii o nas. 
jako kraju zdrojowiskowego lupiestwa. 

„Morszynianka” za to wyborna. Skuteczność jej 
wnet widoczna. Okazuje się nie tylko przy otyło* 
ści, lecz przy artretyzmie, cukrzycy į kamicy żól- 
ciowej i wątrobianej. Zadowolenie z kuracji ujaw- 
nia się w Morszynie rozmaicie. Ludzie się zży- 
wają ze sobą prędko i przy roziazdach widywa- 
mo czułe pożegnania i padanie sobie w obięcia: 
księdza, żyda i komendanta posterunku, Widowi- 
sko godne bogów, a to przez.. morszyniankę. 

Niech moja druga korespondencja z Morszyna 
nikogo nie zraża, ani do Morszyna, ani do stów 
prawdy, jakie komu wymaliłem. Morszyn zasłua 
guje na rozwój i rozchwajenie jego dobrego imie- 
nia, a admonicje niech tylko wyjdą na zdrowie I 
Morszynowi i kuracjuszom, Gdy nadejdzie popra- 
wa stosunków, jednym z bardzo się tym slanem 
cieszącym będzie — z calą pewnością — i piszą- 
cy te słowa i krytyki, zle i wznania. O popieranie 
kąpieliska można być wtedy spokojnym. 

lak można podołać zadaniu į jakich można się 
doczekać rezuliatów niech za przykład stanie — 
Truskawiec. Jak wyglądał przed laty, a dzisiaj? 

Natura obdarzyła nas sowicie uzdrowiskami w 
Polsce. ale nie można ich używać tylko da szar- 
Jatanerji i robienia: grosików. Grosikołupów nale- 
ży zwalczać. Popierać nasze kąpieliska jest na- 
szym obowiązkiem, ale į piętnować nadużycia To 
było zawsze celem moich korespondencyi. 

St. Sz. 
OOOCOOOCOCOODOGONOCJOOOUODODOOOODODO 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAICIE SWÓT DZIENNIKI 


KRONIKA 


UPAL. W dniu wczorajszym panował w Krako- 
wie upał. Termometr wskazywał 36 sl, C, w go- 
dzinach popołudniowych. Ruch na ulicach z po- 
wodu upalu był minimalny. Ludność miasta 
schronila się na plantach i w parkach miejskich. 
Na Wiśle roilo się od używających kąpieli, 

„CZARNA KAWA" W ROZGŁOŚNI KRAKOW- 
SKIEJ, Pragnąc w obecnej, bardzo ważnej dla 
rozwoju radjołonji chwili, zacieśnić sympatyczne 
slosunki między radjem a prasą, rozgłośnia kra- 
kowska zaprosila szereg „ludzi radja“ i przedsta- 
wicieli dzienników do studja na „czarną kawę”. 
Przy iej sposobności goście obejrzeli nowe stu- 
djo adczytowe, a inż, Kibiński pokazał nową, zmo- 
dernizowaną amplilikatornię (z zakładów Marco- 
niego) oraz slandardowy tani odbiornik kryszta- 
łowy P. R. „delefon*, zapewniający w całej Pol- 
sce odbiór stacji w Raszynie. Na swobodnej pn- 
gawędce, w toku której poruszono szereg aklua]- 
nych spraw radjowych, goście spędzili kilka go- 
dzin w sludjo. 

NIEPRZESURZEGANIE PRZEPISÓW REGU- 
LAMINU PORZĄDKU I CZYSTOŚCI. Stwierdzo- 
no, że w oslatnich czasach przepisy regulaminu 
porządku i czystości nie są należycie przeslize- 
gane mimo lego, że magisiral zebrał i wydał w 
drodze osobnego rozporządzenia najważniejsze 
poslanowienia, dotyczące porządku domowego, a 
vgzemplarz lych przepisów umieszczony jesl w sie 
ni każdego domu. W szczególności nie przeslrze- 
ga się postanowień o trzepaniu dywanów w od- 
powieduiej porze tj. między godzinami 8—10 rano; 
zakazów zakłócania spokoju nocnego w domach, 
zanieczyszczania klatek schodowych, korytarzy 
Sa zakazu rzucania do skrzynek na popiół przed- 
miotów dających się spalić itd. Również właści 
ciele realności nie przestrzegają w wielu przy 
padkach przepisów o obowiązku nalezylego oświe- 
llania w porze wieczornej sieni, klalek schoda- 
wych i podwórzy, przez które prowadzi przejście 
«do oficyn. Magisirat, zwracając uwagę na powyż- 
sze przepisy wzywa tak właścicieli realności, jak 
i mieszkańców domów, aby stosowali się ściśle 
do lych poslanowień. 

IX ZJAZD TOW. INTERNISTÓW POLSKICH 
odbędzie się w Krakowie od 24—27 września hr. 
*Temalami programowemi są: 1) Reunalyzm, 2) 
'hyreoloksykozy. Referaty pokrewne powyższym 
lemalom, jakoteż i referaty z innych dziedzin mc- 
dycyny wewnętrznej można nadsyłać do 23 lipca 
komisji organizacyjnej zjazdu (klinika lekarska 
U. J., Kopernika 15). Tamże uprasza się kiero- 
wać zgłoszenia uczestnictwa w zjeździe, Zniżki 
kolejowe dla uczestników zjazdu zapewnione. Na 
życzenie mogą być przygolowane kwalery. Wkład- 
ka dla uczestników zjazdu wynosi 20 zł., dla asy- 
stentów klinicznych i lekarzy szpitalnych 15 zł, 
dla osób lowarzyszących 10 zł., którą lo kwolę 
można przesyłać przekazem lub czekiem PKO Ni 
412.297. 

ZGON ZNANEGO LEKARZA ŚP. DR. KAZI- 
MIERZA SŁUŻEWSKIEGO. Wczoraj nad ranem 
zmarł po dluzszej chorobie dr. Kazimierz Służew- 
ski, kilkuletni wiceprezes krakowskiego Związku 
okręgowego piłki nożnej, przeżywszy lat 64. Zgon 
jego wywołał powszechny żal i współczucie wśród 
najszerszych warstw sportowych Krakowa. Zmar- 
ly był człowiekiem niezwyklych zalel, o prawym 
i krysialicznym charaklerze. Sportowi całą duszą 
oddany służył od kilkunastu lat wiernie i z pel- 
nem poświęceniem. Odszedł, pozosiawiwszy pa 
sabie pamięć kochanego i poważanego wspólpra- 
cownika na niwie sporiowej. Cześć Jego świella- 
nej i niezapomnianej postaci. Redakcja składa 
rodzinie śp. Zmarłego serdeczne kondolencje. Po- 
grzeb śp. dr. Służewskiego odbędzie się w piątek 
o godzinie 4-tej pop. z miejsca przedpogrzebowego 
na cmentarzu rakowickim, 

CHCIAŁ SIĘ DOSTAĆ TANIM KOSZTEM DO 
PIOTRKOWA. Do szofera Feliksa Janusza przy- 
szed] wczoraj Bernard Mazur, również szofer i 
przedstawiając się za Tadeusza Zatorskiego, słu- 
zącego dr. Śliwińskiego prosił go, by pojechal do 
Piotrkowa celem przywiezienia slamtąd swego 
pracodawcę do Krakowa. Dr. Śliwiński według 
zapewnień Mazura mieszka stale w Krakowie przy 
ul. Wiślnej L. 7. Janusz pojechał najpierw na ul. 
Wiślną, gdzie przekonał się, że w domu pod L. 7 
nie mieszka dr. Śliwiński, wobec czego oddał Ma- 
mra w ręce policji. W toku śledztwa zeznał Ma- 
zur, że nie miał za co jechać do Piotrkowa itla- 
nim kosziem chciał się znaleść w miejscu rodzin- 


nem. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 17-letnia Józefa Piąl- 
kówna, zam. przy ul. Żółkiewskiego 12, wypila 
w zamiarze samobójczym większą ilość jodyny. 
Lekarz pogolowia ratunkowego opalrzył despe- 
ralkę i przewiózł do szpitala. 


| SKOCZYŁ Z MOSTU DĘBNICKIEGO DO W1- 
SŁY. Wczoraj po godz. 8 wieczór skoczył z mo- 
stu dębnickiego do Wisły jakiś osobnik. Człon- 
kowie oddziału wioślarskiego „Sokola“ pospieszy- 

li z pomocą tonącemu i wyciągnęli nieszczęśliwe- 

go na brzeg. Niedoszlym samabójca jest 35-letni 

Jan Kołodziej krawiec, zamieszkały przy ul. Gro- 
| madzkiej 1. 2. Przed kilku dniami, Kołodziej usi- 

łował zamordować swą żonę Marję. Kołodziej jak 
| slwierdził lekarz pog. rat. cierpi na chorobę umy- 

słową. Przewiczioną go do szpitala, gdzie jednak 
| nie przyjęło nieszczęśliwego. Pozostawiono go na 
komisarjacie policji. 

OSZUŚCI. Wczoraj przybyła do Krakowa Julja 
Przetakowa 2 Szarwaku w pow. dabrowskim, ce- 
lem uzyskania wizy przejazdawej przez Francję. 
W chwili, gdy czekała na przyjęcie do konsula, 
podeszło do niej dwóch osobników, oświadczając, 
że załalwią jej poirzebne dowody, na co jednak 
AI paszportu i 160 zł. Naiwna wieśniacz- 
ia wręczyła im w kopercie paszporl i pieniądze, 
Które oszuści ER lotnli się. U 

SKANDALICZNE WYBRYKI SZOFERÓW. — 
Samochód osobowy Nr. Kr. 96318, prowadzony 
przez W. Redera najechał w wl. Czarnawiejskiej 
na 6-lelnią Zofję Sewerynównę. Dziewczynka u- 
padając na bruk doznała pęknięcia podslawy 
czaszki i ogólnych obrażeń. Ofiarę wypadku prze- 
wiozlo pogotowie ralunkowe w ciężkim stanie do 
szpilala św. Łazarza. Rederowi odebrano prawo 
jazdy. — U zbiegu ul. Królowej Jadwigi i Pia- 
slowskiej zderzyly się wczoraj auiobus z taksów- 
ką. Oba wozy zostaly uszkodzone. — Na skręcie 
Małego rynku w ul. Szpitalną autodorożka Nr. Kr. 
96067 najechała na dorożkę konną, powożoną przez 
Jana Błodka. Dorożka konna zostala znacznie u- 
szkodzona, na szczęście jednak obeszło się bez 
wypadku w ludziach. Szoferowi Szklarskiemu ode- 
brała policja prawo jazdy i dowód rejestracyjny 
samochodu. 
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NIEZWYKŁY SUKCES GOŚCINNY STEFANA JARA- 
CZA I TEATRU „ATENEUM“ — sklonil znakomitego 
urdysię, oraz jego węnółpracowników, do odroczenia 
wysłępów w Zakopanem i powtórzenia poraz ostatni 
w Krakowie, komedi J. Galsworthy'ego „(iołębie ser- 
ce”, w piątek 17 bm. na scenie leatru miejskiego im. 
J. Słowackiego. Zarówno stwarzający wielką kreację 
mistrz Stefan Jaracz, jak | jego koncertowa zgrane olo- 
czenie, w osobach pp: Urabkównej, Perzanowski 
Baczyńskiego, Chmielewskiczo, Danitowicza, Dziewo 
skiego, Poredy, Szietyńskies: Żeleńskezo, spolkała 
sę i u nas z niezwykle serdecznem przyjęciem, 

„AIDA” W NOWEJ INSCENIZACJI olworzy w so- 
botę 18 bm. tegoroczny sezon letni |wawskich teatrów 
miojskich ua szenie teatru miejskiego im. J, Słowackie- 
go w Krakowie. Onera ta, ujęta zupelnie nowocześnie 
przez inscenizatora p Ułuchanowa, precyzyjnie wyre- 
żyserowarna przez dyr. Z. Zaleskiego i przybrana we 
wspaniale szały dekoracyjno-kostiumowe wedle pro- 
iektów artysly malarza prof. Jarockiego, była w ubic- 
zlym sezone uajwicksza atrakcja sceny lwowskiej i 
wypelnila doszczęlnie widowaię w ciągu 26-cht wie- 
czorów. Rozsławiła icż lwowską scenę operową da- 
leko poza gran«canu Polski, bo nawet za oceanem. — 
„Madę” urzymy w pelni Jej wspaniałości | najświet- 
uisjszem wykonaniu pp.: Zaleskiego. Czarneckiego, U- 
żejki, Walewskiej, Holfmanowej, Nochowiczówny, Ro- 
manowskiego i innych, pod batuta dyr. Milana Zuny, 
a na tle przepysznych dekoracyj St. Jarockiego. — 
W niedzielę dma 19 bm. poznamy świetną ogerelkę 
Pawła Abrahama „Wikloria i jej huzar”, odznaczającą 
się filmowent ujęciem scerarjusza, nader zajmującem 
libretiem, a przedewszystkiem piękną muzyka. W ope- 
relce tej, wysławionej również na tie wspanialych de- 
koracyi St. Jarockiego, role główne spoczywają w re- 
kach pp: Nochowiczówny, Fontanówny, Hermanowej. 
Kukgowskiego, Folańskiego, Ruszkowskiega | Urusz- 
czyńskiego. Orkiestrę prowadzi dyr. M. Kochanowski. 

WY WIELKI SUKCES „WESOŁEGO WIECZQ 
RU". Wystawiona ostatnio w „Wesotym Wieczorze 
wielka rewia „Pieniądze dla wszystkich” jesi nowym 
sukcesem tego teatru. Półfinał tej rewi „Wielki marsz", 
w klórym bierze wdział kilkadziesiąt osób zespołu, o- 
raz dwie orkiestry w mundurach wojskowych z 1831 
roku, był bisowany kilkanaście razy, zdyż rozeniuzjaz- 
mowana publiczność huraganowemi oklaskami zmusza- 
ła do ciągiego powtarzania tego pięknego i imponują- 
cego numeru. Owacyjme okiaskiwano również „rytm 
gładjatorów* oraz „w głębi puszczy”, w których Zizi 
Halama, Feliks Parneli 1 Marjan Winter dali prawdzi- 
wie artystyczne kreacje, stojące ma najwyższym po- 
momie. „Feluś” Skonieczny ! Sempoliński byli tymi, 
którzy wywoływali saiwy Śmiechu, a ulubleniec Kra- 
kowa Marjan Rentgen tym rzzem byl przemiły w cha- 
rakterze zapowiadacza. Na zakończenie finał, w którym 
publiczność została obdarowana gotówką, co nie tylko 
zmniejszyło koszt zobaczenia lej wspaniałej rewji, ale 
jednocześnie obniża cenę bilełu, nabywanego w przy- 
szłości Rewia „Pieniądze dla wszystkich“ ma zapew- 
nione powodzenie. 
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SZCZYPIÓRNIAK. Wczorzj zakończyły się rozgryw- 
ki a mistrzostwo krakowskiego okręgowego ZOS w 
| szczypiórnisku. Mistrzem zostala drużyna „Sokala“ 
| krakowskiego po zaciętej wake z „Wawelem” 10:4 


-N A P RZ O D* — Nr. 1:9 Czwa. lek 16 lipca 1931 
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(6:1). Bramki dla „Sokola" zdobyli: Król 5, Chmura 8, 
Rybka 2; dla „Wawelu“: Buchała 2 i Siefkowski 2. 
Sędziował dobrze p. Katzenzold, 

PŁYWALNIA YMCA rozpoczyna sezon letni w dniu 
15 hpca i kontynuować go bedzie do 30 września. Pły- 
walnia ta, komfortowo i według najnowszych wyma- 
zań higieny urządzona, jest poza tem najbliższa i naj- 
bezpieczniejsza. Ceny jaknajniższe: miesięcznie 2 zł. 
(chłopcy), 3 zl. (akademicy), 4 zl. (doroś$), I 5 zł. (pa- 
nie), Przy Irzech godzinach ćwiczeń tygodniowo koszt 
godziny wraz z insiruktorem, gorącym natryskiem, su- 
szeniem i przechowywaniem kostjumów itd. wynosi 
przeciętnie od 16—42 groszy. Zapisujcie się jaknajlcz- 
niej. 
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DYREKCJA SALIN WYNAGRADZĄ AGITA- 
TORÓW SANACYJNYCH. Z Bochni piszą nam: 
Znany jest dobrze w Bochni sztygar Greniuch, któ- 
ry się dobrze zna, jak wiadomo, na „sznurkach i 
na cukrze", zrobil na tem swego czasu dobry in- 
teres. To też p. sztygar szukał różnych sposobów, 
dałszego przysłużamia się sprawie „dobra robot- 
niczego“, ale dopóki mie było sanacji, nie mógł ten 
pan znaleźć odpowiedniego dla siebie „poiu dzia- 
lalmości". Nastała jednakże w sam raz dla Gremu- 
cha era sanacyjna, więc w myśl przysłowia, że 
„jaki szedł takiego też spotkał" Greniuch pierw- 
szy pośpieszył do sanacji. 

Ale ażeby mieć także godnego kompana, po- 
szukal wśród podobnych sobie i znalazł równie 
„zdolnego“, tej miary co on „działacza“ w osobie 
znanego królikokrada Marszalskiezo. Obaj rozda- 
wali robotnikom deklaracje wstępu do bebechow- 
skiej organizacji. Marszalski rozdawał deklaracje 
i prosi robotników, ażeby je podpisywałi | wstę- 
powali do sanacyjnego zwązku, zaś sztygar Gre- 
niuch teroryzował i straszył robotmków, że kta 
nie wstąpi do sanacyjnego obozu, ten zostanie 
ONE z pracy, lub, że będzie tego żało- 
wa 

Ponieważ to wszystko prawie, że nic nie po- 
mogło i górnicy bocheńscy w większości pozo- 
stal przy swojej klasowej organizacji, tj, przy 
CZG i PPS. postanowiła dyrekcja salin bocheń- 
skich przysść z pomocą Greniuchowi i Marszalskie 
mu w ich „robocie“ w ten sposób. że wskazanych 
jako usłużnych przez Greniucha i Marszalskiego 
22 robolników, od 1 lipca br. postanowiono prze- 
surąć do Il-go szematu pracy! 

Nie ohcemy tutaj wymieniać wszystkich pdsti- 
niętych i ich zasług. są w tem i tacy, co się Im 
to należy. ale czem się posłużył na to posunięcie 
sam Marszalski? Że tak jak wyżej napisaliimy 
postępowali Greniuch i Marszalski i wielu ciem- 
nych i łatwawiernych ludzi, to jest latwe do zro- 
zumienia, ale że udział w tej robocie bierze dy- 
rekcja salin, to jest doprawdy conajmniej bardzo 
brzydkie. 

Ta sama dyrekcja narzuca ogółowi robotników 
mewłaściwy Tezulamin pracy, który nie odpo- 
wiada potrzebom, zwyczajom i zastugom robotni- 
ków salinarnych, motywując to różnemi potrze- 
bami. naturalnie znanemi sanacyjnemi. które mie 
mają żadnego uzasadnienia rzeczowego innego, 
jak tylko to, że są to „miwersalne"”, poprawki 
sanacyjne | ta. dyrekcja nie chce uwzględnić shu- 
szmego żądania większości robotników niewpro- 
wadzania tego regulaminu w życie. Natomiast 
chętnie pomaga do sanacyjnej obrzydłej całemu 
światu roboty! 

Cóż na to p. inżynier Paszek? Dotychczas hyt 
p. Paszek dyrektorem w Bochni. a obecnie iak 
widać stał się mężem zaufania sanacji. oraz tóż- 
nych Greniuchów i Mar: kich. 

ŚP. TOW. ANTONI PYPŁACZ NIE ŻYJE. Od- 
dział CZG kopalni „Sobieski“ w Borach, poniósł 
ciężką stratę. Nieubłagana śmierć zabrała z na- 
Szych szeregów bardzo zasłużonego i powszechnie 
lubianego Antoniego Pypłacza, długoletniego 
członka CZG i skarbnika oddziału. Śp. tow. Py- 
płacz urodził się 18 lutego 1872 roku w Jelenia 
powiat Chrzanów. Jako młody chłopak poszedł za 
pracą do zagłębia dąbrowskiego i łam na kopalni 
„Kazimierz“ przepracował 18 lat. W czasie tych 
18 lat pracy na kopalni „Kazimierz“ low. Pypłacz 
zapoznał się dokladnie z działalnością i ideologją 
PPS. Ponieważ skulkiem swej działalności stał się 
dla ówczesnej „carskiej władzy” niebezpiecznym 
i był za tę działalność aresztowany, musiał więc 
opuścić zagłębie dąbrowskie i uciekać na stronę 
aastrjacką. Otrzymawszy pracę na kopalni „So- 
bieski” przepracował lam 22 lala, będąc zawsze 
czynnym członkiem organizacji robotniczej. — 
W miesiącu lutym br. zapadł na ciężką chorobę 
wewnętrzną, skuikiem której zmarł 10 lipca hr. 
Tow. Pypłacz wysląpił z Kościola rzymsko-kato- 
lickiego i był bezwyznaniowym. Pogrzeb tow. Py- 
placza odbył się w niedzielę 12 lipca br., z domu, 
gdzie mieszkał w kolonji na cmentarz w Jeleniu. 
W pogrzebie wzięly udział setki robolników i ko- 
biel, oddział CZG ze sztandarem, „Stowarzysze- 
nie bylych więźniów politycznych”, następnie od- 


pac" 
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działy TUR z Jaworzna i z Jelenia ze szlanda- 
rami i orkiestrą. Pogrzeb odbył się bez jakich- 
Kolwiek ceremonij kościelnych. Naluralnie na 
cmenlarzu wyznaczono dla Pypłacza miejsce na 
„nie poświęconem” jako dla bezwyznaniowca. Nad 
grohem pożegna] zmarłego pożegnalnem przemó- 
wieniem w imieniu CZG i PPS, oraz TUR sekre- 
tarz tow. Papuga, a w imieniu bylych więżniów 
politycznych tow. Koch, oraz za dazerców kopal- 
nianych p. nadsztygar Ożana. Po przemówieniu 
tow. Papugi orkiesira odegrała hymn żałobny, a 
następnie lowarzysze zaintonowali „Czerwony 
Sztandar”, którego jedną zwrotkę śpiewali wszy- 
scy obecni na cmentarzu, z jak największa po- 
wagą. Pogrzeb śp. low. Antoniego Pypłacza stał 
się żywiołową manifeslacją, albowiem po raz 
pierwszy na cmentarzu w Jeleniu pojawiły się 
czerwone szlandary socjalistyczne i był odśpie- 
wany „Czerwony Sztandar“, 


DO SPOSOBU URZĘDOWANIA I GOSPO- 
DARKI W KOMISARSKICH KASACH CHORYCH 
DORZUCAMY JEDEN KWIATEK. Do Kasy cho- 
rych w Jaśle zgłosiła się żona rob. Bosowskiego 
Pawla z kop. Dobrucowa, celem zbadania stanu 
jej zębów! Po zbadaniu tekarz wydał orzeczenie, 
na mocy którego dentysta mial polecone powy- 
ciągać resztki pozostałych zębów, a na ich miej- 
sca wstawić protezy z brakującemi zębami. — 
Jednakowoż z powodu tego, że żona i tamilia Bo- 
sowskiego mieszka w Jabłonicy pow. Brzozów, 
zastały wniesione do Kasy chorych w Jaśle po- 
danie o przeniesienie na czas zabiegów denty- 
stycznych do Krosna, umotywowane tem, że od- 
ległość Jabtonicy od Jasla wynosi około 50 kim., 
do najbliższej stacji kolejowej Iwonicz 10 klm., ña- 
t od Krosna niecałe 20 klm., a więc koszta 
przejazdu z Jabłonicy do Krosna byłyby więcej 
lak połowę mniejsze, niżeli do Jasła. I cóż się 0- 
kazuje: oto w czwartek 9 bm. Bosowski zgłosiw- 
szy się po odpowiedź został wezwany przed obli- 
cze p. koiisarza, który wypytawszy się. ile ma 
dzieci i morgów (co mają margi wspólnego z 
prośba) po krótkim namyśle prośbę odrzucił. a na 
odohodnem oświadczył Bosowskiemu. że od po- 
wyższego wyToku mtożo apelować do koimsji TOZ- 
jemczej A więc tak w lekkomyślny sposób po- 
zbawiono członka możności leczenia. bo zdyby 
żona Bosowskiego chciała obecnie leczyć się w 
Jaśle, to koszta przejazdu z Jabłonicy do Jasła 
DE okres leczenia wyniosłyby dwa razy tyle, 
co lethehie u dentysty prywatnega w Krośnie! 
Ale cóż to pana komisarza obchodzi, przecież Ka- 
sy chorych, według ich mniemania, są na to. aže- 
by oni mieli sute pensje, limuzyny. a czlonek? 
Cóż członek — ten ma płacić i kwita! 

Czy takie rzeczy bytyby możliwe do pomy- 
genia w okresie samorządu? — nie, ho w zarzą- 
dzie zasiadali przeważnie przedstawiciele robot- 
ników, którzy rozumiejąc położeme klasy robot- 
niczej w Polsce, tego rodzaju prośby traktawak 
przychylnie — tak, ale to byli ludzie, którzy to 
nh emoi 

PIERWSZA SFRJA DOMÓW DREWNIANYCH. 
Spodziewana jest w ciągi najbliższych. dwoch ty- 
modni dostawa z lasów i tartaków panstwowych 
materjału drzewnego na budowę domow dla bez- 
dommych w Warszawie, zgodnie z zapowiedzią 
ministerstwa skarbu, W pierwszej serji ma być 
postawionych 10 budynków po 12 szb mieszkał- 
nych na Annopolu. Do opisu projektowanych do- 
mów dodać należy, że będą one postawione na 
padmurówkach na wzór podmiejskich letnisk, ze 
każda izba mieszkalna zaopatrzona będzie w piw” 
nice, w Sień ze Śpiłarnią, że pozatem powierzch- 
nla izby wynosić ma 20 mtr. kw. O ile nie nasta- 
pl zwłoka z dostarczeniem materialow, jak rów- 
nież Bank gospodarstwa krajowego nie omieszka 
wypłacić pełnej kwoty na uruchomienie robót, to 
wspomnianie domy staną w ciągu 5—6 tygodni. 

KATASTROFA KOLEJOWA W GDYNI We 
wtorek rano o godzinie 6'47 w, odległości 900 me- 
tirów ad głównego budynku stacyjnego manewru- 
jący parowóz pociągu kąpieliskowego Warszawa- 
Hel Nr. 611 najechał na pociąg osobowy nr. 122, 
przybywający do Gdyni z Wiefierowa. Oba pa- 
rowozy i jeden wagon 3 klasy zostaly uszkodzo- 
ne. Cudem wprost nie było ofiar w ludziach, cho- 
ciaż pociąg wejherowski jechal z chytżością 50 
km. na kodzinę. Lekko ranmi są tylko robotnik 
Jan Nerowski z Welkerowa i kierownik ambulan- 
su pocztowego Stanisław Czerwiński z Tczewa. 
Przyczyną zderzenia byla gęsta mgla i wadliwość 
ułożeń torów stacyjnych, co już przed kilku mie- 
siącani było przyczyną groźniejszej katastroży 
w temsamem miejscu. Władze kolejowe przypi- 
sują winę kierownikowi ruchu stacji Gdynia Czel. 
nemu, którego narazie zawieszono w urzędowa- 
niu, Szkody oblicza się pobieżnie na kilkadziesiął 
tysięcy złotych. 
OODOOCOOCOCOCODOCOOOOODOCOOOCODOCODO 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Zamknięcie giełd w Niemczech 


Berlin, 15 Epca. Na mocy rozporządzenia wladz 
gieldy pieniężne w Niemczech mają pozostać za- 
mknięte aż do soboty włącznie. 


W GDAŃSKU TEŻ ZAMKNIĘTO GIEŁDĘ 
Gdańsk, 15 lipca. Izba handlowa komunikuje, że 


gdańska ziełda dewizowa pozostaje zamknięta do 
16 bm. włącznie- 


POWRÓT HINDENBURGA 
Berlin, 15 ipoe. Prezydent Hindenburg powrocił 


dziś z wywczasów w Neudeck ji objął urzędowa- 
ae 
RADA MINISTRÓW 

Bertin. 15 lipca. (iałunet Rzeszy obraduje dziś 
z małemi przerwami od samego rana. O godz. 
18'30 zebrała się ścisła komisja zabinetowa celem 
podjęcia obrad nad nowemi planami sanacyjnetni. 
Późnym wieczorem odbędzie się rada ministrów, 
na której zredagowany będzie ostatecznie tekst 
nowego dekretu, który będzie zawierał nowe po- 
stanowienia przyszłej polityki gospodarczej i fi- 
nansowej Niemiec. 

PODWYŻSZENIE STOPY PROCENTOWEJ 


Berin, 15 lipca. Bank Rzeszy z dniem 16 bm. 
podniósł stopę dyskontowa z 7 na 10 procent, a 
stopę lombardową z 8 na 15 procent. 

APETYTY HiFLEROWCÓW 

Drezno, 15 lipca. Partia gospodarcza Saksonił 
zwróciła się telegraficznie z prośbą do prezydenta 
Hindenburga, aby w obliczu katastrofalnej sytua- 
cii gospodarczej przeprowadzi? rekonstrukcję ga“ 
binetu Rzeszy w kierunku narodowym į fachowym 
oraz aby kierownictwo Banku Rzeszy oddał w 
ręce wytrawniejszego fachowca. 


| 


NASTĘPSTWA W AUSTRII 
Wiedeń, 15 lipca, Wobec pogloski, akoby Mer- 
kurbank zamierzał w najbliższym czasie ogłasić 
moratorium, z kół miarodajnych donoszą, że rząd 
austriacki nie zamierza stawiać wniosku o zezwa- 
lenie na moratorium. 


HENDERSON W PARYŻU 


Paryż, 15 lipca. Po zwiedzeniu wystawy kolo- 
nialnej angielski minister spraw zagranicznych 
Henderson złożył Briandowi wizyte i odbył z nim 
półgodzinną konferencję. Następnie wydal Briand 
na cześć gościa śniadanie, w którem między inny- 
mi udział wzięli: premier Laval, podsekretarz sta- 
nu Francois Poncet i generalny sekretarz minister- 
stwa spaw zagramicznych Berthelot. 

Paryż, 15 lipca Po śniadaniu wydanem przez 
Brianda na cześć Hendersona obaj mimstrowie od- 
byli dhtższą konferencję. Wedle komunikatu ofi- 
cjalnego podczas konferencji poruszone zostały 
wszystkie aktuałne probłemy, a m. in. także kry- 
zys niemiecki. 

STIMSON W PARYŻU 


Paryż, 15 lipca. Amerykański sekretarz stanu 
Stimson przybył z Rzymu do Paryża dziś o go- 
dzinie 15:48. O godzinie 17 Stimson udał się do 
Brianda, a następnie odbędzie konferencję z Hen- 
dersonem. Stimson i jego małżonka pozostają W 
Paryżu do wtorku, poczem wyjadą do Berlina. 

MORATORJUM 
| Waszyngton, 15 lipca. Międzynarodowy Bank 
| Wypłat zawiadomił dziś oficjalnie rząd amery- 
kański, że w związku z przyjęciem planu Hoovera 
Francja, Anglia i Włochy zawiadamily Bank Wy- 
płat, iż nie oczekują anuitetów reparacyjnych płat- 


nych w dniu 15 bm. 


Skutki przesilenia niemieckiego w Polsce 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 

Warszawa, 15 lipca. 
Kalastrofa finansowa w Niemczech narazie nie 
odbiła się wyraźnie na giełdach polskich. Zauwa- 
żono tylko wyzbywanie się przez publiczność ma- 
rek przy niowielkim popycie. Na gieldzie wart- 
Szawskiej zaznaczyły się wahania w kursie da- 
lara. — Ostatnie notowania wykazują tendencję 


| zwyżkową, 
KOLEJE POLSKIE NIE PRZYJMUJĄ MARFK 
Ministerstwo komunikacji wydało zarządzenie, 
zakazujące polskim kasom kolejowym przyjmowa* 
nie marek z powodu braku urzędowych notowań 
kursu waluty niemieckiej wobec zamknięcia ziełd 
w Niemczech. 


Otwarcie parlamentu 
republiki hiszpańskiej 


Madryt, 15 lipca. Wczoraj wieczorem odbyło 
się inauguracyjne posiedzenie nowego parlamentu 
hiszpańskiego. Wydarzenie to obchodziła stolica 
bardzo uroczyście. Miasto było bogato udekoto- 
wane flagami, a wieczór żkiminowane. Wzdłuż 
drogi, wiodącej z prezydium Rady ministrów do 
gmachu parlamentu, ustawiony był szpaler woj- 
skowy garnizonu madryckiego. Na ulice miasta 
wyłegły tłumy mieszkańców, które pr: ją- 


cych członków prowizorycznego rządu witały ©- 
wacyjnie. Przy otwarciu Kortezów obecni byli 
wszyscy członkowie rządu, korpus dyplomatycz- 
ny z nuncjuszem papieskim na czele oraz liczni 
dziennikarze i fotografowie. W przemówieniu pre- 
zydent ministrów Alcala Zamora wskazał ng do- 
niosłość chwili i przypomniał deputowanym ich 
Se obowiązki i odpowiedzialność wobec woli 
narodu. 


AO COZZZDCLCLCCCCCK ZZOZ 


TELEGRAMY 


ARESZTOWANIE MAJORA-SZPIEGA 

Warszawa 15 lipca (telefon wi. „Naprzodu”). 
Dzisiejsza „Iskra" donosi, że na podstawie paru- 
tygodniowych obserwacyj władze wojskowe are- 
sztowały 11 bm. oficera czwartego oddziału szta- 
bu głównego w Warszawie majora dyplomowa- 
nego Piotra Demkowskiego, podejrzanego o szpie- 
gostwo na rzecz jednego z państw obcych. Docho- 
dzenie prowadzi podprokuralor przy wojskowym 
sądzie okręgowym major Pilecki. 


ZAGADKOWY WYPADEK OFICERA 


Kowel, 15 lipca (telegr. własny „Naprzodu”). 
W pobliżu wiaduktu kolejowego na słacji Kowel 
znaleziono nieprzytomnego oficera, mianowicie 
porucznika Zygmunta Głodowskiego z 60 pułku 
piacholy w Ostrowie Wiełkopolskim. Śledztwa 
ustalilo, że oficer wypadł z pociągu w czasie bic- 
gu. W stanie ciężkim przewieziono go do szpitala 
w Kowlu. 

NOWY PREZES ORGANIZACJI 
SJONISTYCZNEJ 

Bazylea, 15 lipca. Kongres słonistyczny w Ba- 
zyłei dokonał wyboru nowego prezydenta orga- 
nizacji sjiomstycznej. Prezydentem został wybra- 
ny dotychczasowy prezes egzekutywy Nahum 


Sokołow 118 głosami przeciw 48. Kongres powziął 
„uchwałę uznającą list MacDonalda za podstawę 
do dalszych rokowań z rządami mandatowemi. 


POŻAR KATEDRY 
Sofia, 15 lipca. W Filipopolu spłonęła wczoraj 
doszczętnie katedra katolicka Św. Ludwika. Pa- 
stwą ognia padło wiele wartościowych zabytków 


sztuki bułgarskiej j zagramicznej oraz grobowiec 
matki obecnego króla Borysa. 


WYPADKI W GÓRACH 


Paryż, 15 lipca. Na Mont Blanc wydarzyła sią 
kilka nieszczęśliwych wypadków, przyczem jeden 
turysta poniósł śmierć, a 3 odniosły ciężkie rany. 


KATASTROFA LOTNICZA 


Paryż, 15 lipca. Koło: Grenoble wydarzyła się 
dziś katastrofa samolotu pasażerskiego, której o= 
tarą padło pięć osób. Samolot znajdował się w 
drdze z Cannes do Paryża i z powodu mgły za- 
wadził o pazórek i runął na ziemię. Pilat j dwóch 
podróżnych poniosło śmierć, a dwóch dalszych po- 
dróżnych odniosło ciężkie rany, 


LOT Z AMERYKI DO WĘGIER 


Nowy Jork, 15 lipca. Z Harbour Grace na No- 
wej Fumlandji wystartował dziś samołot węgier- 
ski .dustice for Hungary" do lotu transalantyc- 
kiego. Lotnicy zamierzają lecieć wprost da Bu- 
dapesztu. 


3 „NAPRZO 


2 TEATRU 


Występ warszawskiego „Ateneum“ w teatrze im. 
Slowackiego: „GOŁĘBIE SERCE", sztuka w 3 
aktach Johna Galsworthy'ego. 


Nareszcie publiczność krakowska mogla ujrzeć 
teatr „Aleneum”, który na niedużej scence w sali 
Domu ZZK w Warszawie zdobył sobie pod kie- 
rownictwem Stefana Jaracza wyjątkowe powo- 
dzenie. slawę jednego z najlepszych teatrów pol- 
skich i powszechne uznanie za interesujący re- 
pertuar, Świetną inscenizacię i wyborną g'e. 

Na swoje tournee artystyczne obrał sobie len 
teatr niezwykle interesującą i nawskroś nowo- 
czesną sztukę znakomitego pisarza angielskiego 
Johna Galsworthy. W sześciotamowem arcydzie- 
le powieściowem „Saga rodu Forsytów" stworzył 
Galsworthy monumentalną epopeje spoleczeństwa 
współczesnego. W sztuce teatralnej „Gołębie ser- 
ce" sięgnął on do sfery pozaspołecznej, do świata 
osobrików niespolecznych, wykolejeńców. „by- 
tych ludzi”. Ten światek mętów spolecznych nic- 
jednokrotnie neci! genialne umysły artystyczne: 
wprowadzily go do literatury i sztuki słynne pio- 
senki ulicy* Arystydesa Bruanła, świetne ry- 
sunki Stelnlena i Toulouse-Laulreca. jakoteż Ma- 
ksyma Gorkiego opowieść o „Byłych ludziach" i 
dramat „Na dnie". 

Galsworthy przedstawia ten światek w zetkmę 


ciu ze społeczeństwem. W poszczególnych figu- | 


rach sztuki uosobił on różne sposoby ustosunk« 
wania się społeczeństwa do tych żywiołów aspo- 
lecznych: pastor ma dla mch perswazię moralną. 
sędzia i policjant kryminał, profesor-sacjalisla 
iendencję poprawy ich warinków inaterylnych 
celem moralnego ich podźwignięcia, artysta-ma- 
larz nic, jak tylko „gołębie serce", szczerą i nie- 
ograniczoną miłość dla ludzi takich. jakimi są. tu 
dzicż doraźną, a ograniczoną przez jego własną 
niezanrożność pomoc filantropijną 

Wszystkie te sposoby jdnakowo nie prowadzą 
nej zmiany. Społeczeństwo okazuje się za- 
zo bezsilne wobec problemu osobników 
icjnie niepoprawnych, nie dających się u- 
/ ramy społeczne. Anarchistyczną filozofije 


tych szumowin, me ukazującą żadnego wyjścia. 
świadomie głosi w sztuce Galsworthy'ezo fram- 
<uski wagabundą. Ze stanowiska tego światka in- 
stynkiów aspołecznych jest ona optymistyczna, 
ze stanowiska społeczeństwa rzecz biorąc, bezna- 
dziemie pesymistyczna. 

„Gołębie serce" jest śwsetue wyreżyserowane 
przez Jaracza, który również podziw budzi swo- 
ią mistrzowską grą w roli ariysty-małarza o £0- 
dębiem sercu. W jego zespole odnajdzie publicz- 
ność krakowska swoich dawmych znajomych ze 
sceny teatru im. Słowackiego: pp. Per 
i Dratnkównę i p. Ohmelewskiego. Z nieznanych 
w Krakowie artystów wyr Się zwłaszcza p. 
Daniłowicz w roli francuskiego wagabundy. 

Emil Haecker. 


iwiazki | zoromadzcenia 
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„PRACOWNICY UMYSŁOWI A WARUNKI 
PRZYDZIAŁU MIESZKAŃ W BUDYNKACH ZA- 
KŁADU UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW UMY- 
SŁOWYCH". Referat na temat powyższy będzie 
wygł ny we czwartek 16 bm. w Związku zawo 
dowym pracowników umysłowych (ul. Sławkow- 
ska 6), Po referacie dyskusja. Początek o godzi- 
'45 wieczorem. Wstęp dla członków Związku 
p onych gości. Zaproszenia wydaje sekre- 
larjai Związku. 

BACZNOŚĆ STOLARZE! W czwartek 16 bm. 
o godzinie 6 wieczór odbędzie się zgromadzenie 
wszystkich robotników drzewnych w sal, Domu 
gu przy ul. Dunajewskiego 5 il p. ofic 
y udział uprasza zarząd. Sprawy ważne. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ- 
KÓW ZAWODOWYCH I EGZEKUTYWY OKR 
PPS KRAKÓW-MIASTO z udzialem sekrelarzy, 
central. i okręgowych sekretarzy związków odbę- 
dzie się w sobołę 18 bm. o godzinie 6.30 wieczór 
w lokalu OKR, Dunajewskiego 5, 11. p. Uprasza 
się wszysikich wymienianych o niezawodne i 
punktualne przybycie. 

—000— 
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REPERTUAR 


TEATR IM. ]. SŁOWACKIEGU 


Sobota: „Aida“. 


„WIESOŁY WIECZÓR“ W BAGATELI 
Codziennie o godzinie 7'15 i 9'30 wieczór: „Pienią* 
dze dla wszystkich”. 
KINOTEATRY, 
Apollo: „Noc niespodzianek". 
Corso: „Kawalerowie nocy". 
Dom żołnierza: „Kobieta w płomieniach" (Olga 
Czechowa). 


it: „Anastazja“. 
Sztuka: „Za kulisami kabaretu", 
Uciecha: „Marynarz szuka miłości”. 
Wanda: „Na falach namiętności". 
Warszawa: „Pod symbolem hańby". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 16 pca 


11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, 1210: Gra- 
kat meteorologiczny. 1450: Ko- 
mmikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Wy 


sława kolonialna w Paryżu“. 16.15: Gramofon, 16.35: 
Wiadomości wojshowe. 16.45: Komunikat dla żeglugi I 
rybaków. 16.50: Odczyt z Warszawy: „Tajne oddziały 
bojowe w roku 1905", 17,15: Gramofon. 17.35: Odczyt: 
„O esperanto” — wygłosi prol, Odo Bujwid. 18,00: 
Koncert solistów z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, ko- 
munikaty. 19.10: „Gawędy podhałańskie" — b. Włady- 
staw Dorula. 19,25: Gramoton. 19.36: Odczyt: „Lotnic- 
two heznilnikowc" — wygłosi major Wiktor Bernacki. 
19.50: Komunikat urzędu wychowania fizycznego. — 
19.55: Komunikat meteorologiczny. 20.00: Dziennik ra- 
djowy. 20.10: Komunikat sportowy. 20.15: Koncert: Szy- 
mon Marmor (fortepian) i Antoni Tomeczek (waltornia). 
22.00; Feljeton z Warszawy: „Na szczycie Fudżi”. — 
22.15: Dodalek do dziennika radjowego. 22.20: Komu- 
nikaty. 22.30: Koncert solisty z Wilna. 28,00: Muzyka 
lekka i taneczna. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


Zawiadomienie. 


W dnia 1 lipca br. otwarla zostala pod nowym zarządem 
i po zupelnem odnowieniu 


„KAWIARNIA ADRJA“ 


(dawniej CITY) 
W KRAXOWIE, PRZY UL. GERTRUDY L. 28. 


wejście ód plant. 
«m= Lokal otwarty bez przerwy. = 


O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykannje wszelkie prace w zakres ten wcho- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty 


(Przeczytać ! zachować!) 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, Il p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców i Słażhy Domowej 


w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchadzące, 
jak również wysyła do miejse uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


Chłopca do nanki 
kolodziejatwa, lal 16, na do- 
godnych warunkach przyjmie 
Pracownia kolodziejsko - ko- 
walska Wojciecha Drozda 
w Nowym Targu. Zgłoszenia 
listowne: 


000000000 
| Węże gumowe 
najtaniej do nabycia 


S. SZAJER, Kraków 
Wiślna A. tel. 141-54 


DEDEDE 
SALONIKI 


otomany garnitary kluba- 

we — materace włósienne — 

1óżka blaszsne — gotówką, 
rałaral. 


Luszowlcz, ul. Florjańska 44, 
"wwwwwwww 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
Czytelnia nauko- 

wa i beletryatycz- 

na, Kraków. Ale: 

św. Jana L 8, 
posiada stale wszelkie no- 
wości powieściowe. Bogaly 
dział naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 
prowincję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach. — 
Warunki przystępne. 

Katalog kompletny 
3zł 


E 
O 209% taniej niż wszędzie! 
Magazyn kapeluszy damskich 
JADWIGI CYPES 


Kraków, róg Grodzkiej | Poselskiej 
poleca w wielkim wyborze kapelusze damskie 


według najnowszych modeli. 


Zgłoszenia wystawców najpóźniej do 20 slernnią przyjmuje i wszelkich 


BIUR© TARGUW WSCHODNICH 
we Lwowle, plac Wystawowy, telefon 5-37, 9-84. 


T 


skóry osiada kurz, niszcząc obuwia, 
W ldominy apoaób konserwuje obu- 
wia pania 


SEAN aE N 


Od 5 do 15 września 1931 roku 


XI. Tarai WSCHODNIE 


Doroczny zjazd kupiectwa z całego kraju. Orjentacyjna 
rewja cen, W dobie stagnacji zbiorowa propaganda 
apożycia dla wszystkich branż $ artykułów. 
Centralny rynek eksportu i zbytu dla zlem południawo- 
wschodnich i krajów cś-lennych. — Punkt zbarny dla 


handlu iewantyńskiego. 


wyjaśnień udziela: 


Liny, sznury, postronki, taśmy, slatki, pasy młyńskie, 
szpaqaty. przybory gimnast., szezoiki, wycieraczki Itp. 


poleca firma 


MARJA SPYTKOWSKA 


(damniej J. WAELKOWIŃSKI) 
KRAKOW, DLAC MARJACKI L. 7 
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